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«Odbudujemy Francję 


PARYŻ, DNIA 10 MAJA 1952. 


przy pomocy oszczędności» 


Mowa premiera PINAY w American Club de Paris 


Rocznica zwycięstwa w drugiej 
wojnie światowej, osiągniętego o- 
fiarami obu narodów, jest zarazem 
rocznicą święta przyjażni francusko- 
amerykańskiej — oświadczył pre- 
mier Antoni Pinay na obiedzie, wy- 
danym na jego cześć 8 maja przez 
American Club de Paris, Premiera, 
któremu towarzyszyli p. Anderson z 
Ambasady Stanów Zjednoczonych, 
gubernator Banku Francji p. Baum- 
gartner i prefekt Sekwany p. Haag, 
powilał prezes klubu p. Kennedy. 
W obiedzie uczestniczyło 400 osób ze 
świata polityki i finansów. 

Premier Pinay zaznaczył, że Fran- 
cja, po przywróceniu jakiej takiej 
równowagi gospodarczej w okresie 
powojennym, musi obecnie równo- 
cześnie odbuduwać kraj, unowo- 
cześnić metodv przemysłowe, pod- 
nieść poziom życia mas ludzi pra- 
cujących, odtworzyć swą armię oraz 
ponosić duże ciężary wynikające ze 
zwiększonego przyrostu naturalne- 
go. Rząd nie chce zwiększać ciężarów 


GRATULACJE DLA 


Z całego świata napływają tele- 
Bramy gratulacyjne na adres mar- 
$załka Juin z okazji jego nowej god- 
hości, Serdeczny telegram przysłał 
Mu król belgijski, Baldwin I, ponad- 
to wielu wyższych wojskowych alian- 
ckich, generalny gubernator Algieru 
Leonard i dr. Pantaloni, deputowany- 


Mer miasta Bone, w Afryce Półno- 
cnej, gdzie nowy Marszałek się uro- 
tzit, 


W dniu 8 maja odbyło się w Pa- 
Tyżu i całej Francji szereg uroczy- 
tości, poświęconych Rocznicy Zwy 
cięstwa. W Paryżu osiem pochodni 
zostało przewiezionych uroczyście 
przy dźwiękach dzwonów wszyst- 
kich kościołów z ratusza na plac 


Clemenceau. 
na. 


Partytura Schuberta 
dla Prezydenta 
Trumana 


Burmistrz Wiednia, Franz Jonas, 
Wręczył w Waszyngtonie prezydento 
Wi Trumanowi w czasie specjalnej 
audiencji, dwie autentyczne partytu- 
Ty Franciszka Schuberta z 1822 roku, 
numerowane i podpisane przez sław 
hego kompozytora. Świadkowie tej 
audiencji zapewniają, że prezydent 
który niezmiernie lubi muzykę, po- 
Padł w ekstazę na widok cennych 
manuskryptów i zapewnił burmis- 
trza Wiednia ż,e nic nie mogło mu 
sprawić więcej przyjemności, niż ten 
Prezent. 


podatkowych, ponieważ nigdzie na 
świecie podatki już obecnie nie za- 
bierają tak wielkiego procentu do- 
chodu narodowego jak we Francji. 
Dlatego wyposażenie przemysłu i od- 
budowa muszą być finansowene 
przy pomocy pożyczki a nie podat- 
ków. 

Rząd francuski chce przywrócić 
poszanowanie dla tradycyj- 
nych cnót oszczędności i obowiązków 
obywatelskich. Chcemy przywrócić 
wolną konkurencję w wymianie han 
dlowej, lojalność, w stosunkach mię 
dzy państwem a obywatelami, to zna 
czy zasadnicze ideały ustroju demo- 
kratycznego. Francja zawsze usiło- 
wała chronić zasadę swobodnego roz 
woju jednostki ludzkiej i godności 
człowieka. W myśl tej zasady, toczy 
dzisiaj ciężką walkę w Indochinach, 
narzuconą jej przez przeciwnika; 
wałka ta jest prowadzona ze wszyst- 
kich sił i nawet ponad siły Francji, 
aby tylko utrzyniać granicę wolno- 
ści świata. 


MARSZAŁKA JUIN 


Wiele życzeń napłynęło też z Ma- 
rokka, gdzie Juin spędził znaczną 
część swego życia jako rezydent ge- 
neralny. W mieście Rabat będzie od. 
słonięta 11-go maja tablica z tekstem 
deklaracji gen. Juin z 1944 po zwy- 
cięstwie pod Gargliano we Włoszech. 
Będą tam umieszczone dwie laski 
marszałkowskie, symbolizujące ozna- 
ki marszałków Lecierca i Juin, któ- 


rzy niegdyś współpracowali ze U 


w Maroku, 


POD ŁUKIEM TRIUMFALNYM 


chodzili Rocznicę Zwycięstwa 


Przy Łuku Triumfalnym ustawio 
no dwa pułki piechoty, oddział pie- 
choty morskiej i lotnictwa. Szcze- 
gólnie gorąco powitany został nowo 
mianowany marszałek Juin. Przed 
stawiciele parlamentu, władz admi- 
nistracy jnych, miejskich i samorzą- 
dowych ustawili się przed pomni- 
kiem Nieznanego Żołnierza w otocze 
niu sztandarów, 


O godz. 18,15 nadjechał w towa- 
rzystwie prezesa Rady Ministrów 
i wyższych urzędników państwo- 
wych Prezydent Republiki i złożył 
wieniec z kwiatami o barwach na- 
rodowych. Wystrzał z działa zaini- 
cjował minutę ciszy, w ciągu któ- 
rej zebrani oddali hold poległym w 
czasie wojny za Francję, Następnie 
kombatanci i przedstawiciele oddzia 
łów wojskowych złożyli kwiaty, 


Prezydent Republiki, po przywita 
niu się z szeregiem wybitnych oso- 
bistości, m. in. z wdową po śp. 
marszałku de Lattre de Tassigny o- 
raz z marszałkiem Juin, wrócił przez 


Legendarny kapitan w Paryżu 


Kapitan Carlsen przybył na kilka 
Bodzin do Paryża. Na dworcu Saint 
Lazare tłumy Paryżan przybyły po- 
witać odważnego kapitana i zgotowa 
ły mu wspaniałą owację. 


Carlsen udał się z dworca do am 
basądy duńskiej, gdzie został powi- 
tany przez ambasadora i personel 
ambasady i gdzie otrzymał z rąk jas 
Towłosej dziewczyny bukiet kwia- 
tów, Po obiedzie i krótkim pobycie 
W ambasadzie Carlsen udał się na 
Zwiedzanie miasta i na wieżę Eiffla, 
Sdzie zjawili się liczni fotografowie, 
Tobiąc zdjęcia. Z wierzchołka wie- 
ży oglądał Paryż i powiedział do o- 
laczających go osób: „W końcu żo- 

a moja nie będzie mi więcej doku- 
Czają pytaniem: Czy byłeś na wieży 
Riffin?” 

Po królkiin pobycie kapitan Carl- 
sen zajął miejsce w pociągu, by wró 


cić do Rouen, gdzie zakotwiczony był 
jego statek, Zastał on tam kilka bu- 
telek szampana, które łącznie z mi- 
niaturką wieży Eiffla przypominać 
mu będą jego wizytę w Paryżu i 
Francję. 


PRZECIW KORUPCJI 


Komisja partii liberalnej w Nowym 
Jorku przyjęła rezolueję, domagają- 
cą się od prezydenta Trumana odwo- 
łania obecnego ambasadora amery- 
kańskiego w Meksyku Williama 
O'Dwyera. 


Jak wiadomo, nazwisko ambasado- 
ra było wymienione w niedawnym 
procesie bandy giełdziarskiej Harre- 
go Grossa, jako tego, który protego- 
wał sprzedajnych urzędników i poli- 
cjantów, w czasie gdy był merem No- 
wego Jorku. Ambasador O'Dwyer 
energicznie protestował przeciw tym 
oskarżeniom... 


W Afryce, gdzie wpływ francuski 
napotkał ludność złożoną z wielu ras, 
Francja starała się szanować to 
wszystko, co było godne szacunku, 
Kraje niszczone ciągłą wojną domo 
wą, dzięki naszym wysiłkom, zamie 
niły się na ziemie spokojne, gdzie lud 
ność znacznie zwiększyła się liczeb- 
nie i gdzie warunki gospodarcze og- 
romnie się poprawiły. Francja może | 
być dumna ze swego dzieła afrykań- 
skiego i domaga się od wszystkich, 
którzy ją sądzą, aby czynili to w spo- 
sób bezstronny. 


Wczoraj ogłoszono ostateczne 


leżnych. 


mandatów, a zyskali 12. 


gham. 
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Pola Elizejskie do swej 
witany owacyjnynie przez 
Paryżan, zgromadzonych 
cach, 

Podobne uroczystości odbyły się 
prawie we wszystkich miastach i 
miasteczkach na prowincji. 

W Wersalu gen. Koenig ódsłonił 
pomnik ku czci żołnierzy poległych 
w okresie walk w 1939-45, W tymże 
samym Wersalu odsłonił on póź- 
niej również tablicę pamiątkową, u- 
mieszczoną na domu, gdzie mieszkał 
swego czasu marszałek Leclerc. 


siedziby, 
tłumy 
na uli- 


nanaznsnanasscznanNanssa „enasnsanusznanannnna 


OGROMNE ZWYCIĘSTWO 
ANGIELSKIEJ PARTII PRACY 
w wyborach samorządowych 


Wielkiej Brytanii w 370 okręgach. 
brytyjskich jest ogromne : zyskali oni 656 mandatów, to znaczy 1/5 
wszystkich istn.ejących mandatów, z których tylko część miała być 
odnowiona przez ostatnie wybory, Straty ich wynoszą 16 mandatów. 
Konserwatyści natomiast utracili 472 mandaty (około 1;8 wszystkich 
miejsc), a zyskali 52 mandaty, przewaznie kosztem liberałów i nieza 


Niezależni uzyskali 210 mandatów, a utracili 24, liberali utracili 29 


Labour Party zdobyła większość w 20 okręgach w Walii, w ośrod- 
kach przemysłu tekstylnego i mechanicznego. Będzie ona rozporządza- 
ła większością w mieście Bristola i miastach : Wolverhampton, Swin- 
don, Doncasten, Preston i Bootle, Ponadto socjaliści odebrali większość 
absolutną konserwatystom w radach miejskich w Manchester i Nottin- 


Przywódcy Partii Pracy wyrażają wielkie zadowolenie z tego zna- 
cznego wzrostu wpływów swego stronnictwa w porównaniu z wybora- 
mi do izby Gmin w pażdzieniku 1951, 
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DZIENNIK WOLNYCH POLAKOW 


Quotldien des Polonais Libres. 


Ożymione działania na Kotei 


JEŃCY KOMUNISTYCZNI UWIĘZILI AMERYKAŃSKIEGO GENERAŁA 


Wobec tego, że kilkomiesięczne rokowania w Pan- 
Mun-jom nie dają większych wyników, lotnictwo alianc- 
kie wykonało 8 maja jedno z największych bombardowań, 
jakie dotąd przeprowadzono na Korei. Baza żywnościowa 
komunistów w miejscowości Su-An (60 km. od Piong-|ang, 
stolicy północnej Korei) została zbombardowana przy po- 
mocy bomb zapalających, napalmowych oraz przy zasto- 
sowaniu dział automatycznych. Zniszczono w czasie nalo- 


tu 85 budynków. 


Dowództwo lotnictwa amerykań- 
skiego na Dalekim Wschodzie oglo 
siło, że w ciągu pierwszych czte- 
rech miesięcy 1952  amervkańskie 
aparaty SABRE  zestrzeliły 124 
MIG-15, pomimo wielkiej przewa- 
gi liczebnej aparatów komunistvcz- 
nvch. Proporcja straconych SAB- 
Re w stosunku do MIG jest 1:8, 


Pomimo wznowienia dzialań wo- 


wyniki wyborów samorządów w 
Zwycięstwo wyborcze socjalistów 


Podejrzana śmierć robotnika 


Oddzial policji śledczej w Lyon 
zajął się ostatnio sprawą zagadko- 
wej śmierci robotnika rolnego Gil- 
bert Desperrier, lat 44, zamieszka- 
lego w Echets. 


Cialo jego znaleziono w nocy z nie 
dzieli na poniedzialek na drodze 
Nr 83 w odleglości 15 km od Ly- 
onu. Pobieżne oględziny pozwoli- 
ły stwierdzić, że cialo zostało do- 
słownie zmiażdżone przez samo- 


'chód, czy też został on zamordowa- 


ny i podrzucony na drogę. W związ 
ku z tym zatrzymano samochód 


marki Talbot, oraz kierowcę. Kie- 
rowca zaprzeczył, by miał spowodo 
wać wypadek, lecz policja znalazła 
ślady krwi na podwoziu samocho- 
du oraz strzępy ubrania zabitego. 


“DLA OBRONY POKOJU 
WEZMIEMY BROŃ DO RĘKI” 


woła komunistyczny minister Dertinger w Berlinie wschodnim 


Z pośród wielu uroczystości, u- 
rządzanych za żelazną kurtyną w 
rocznicę kapitulacji hitlerowskiej 
najważniejszą była ceremonia w 
Berlinie wschodnim, gdzie w obec 
ności gen. Czujkowa, szefa sowiec- 
kiej komisji kontrolnej, amb. Se- 
mionowa i Puszkina, minister spraw 
zagranicznych komunistycznej Repu- 
bliki Niemieckiej Dertinger wygło- 
sił wielką mowę propagandową. 
skierowaną do Niemców  żyjącyc 
w Republice Federalnej i do mo- 
carstw zachodnich. 


Mężowie stanu zachodni łudzą się 
— wolal Gertinger — jeśli sądzą, 
że Rosja Sowiecka zmieniła swą 
politykę zagraniczną dopiero pod 
wplywem zawarcia Paktu Atlan- 
tyckiego. Stalin już na 18-tym kon- 
gresie partii bolszewickiej stwier- 
dzil, że Związek Sowiecki nie boi 
się żadnej napaści i jest gotów od- 
powiedzieć dwoma ciosami na je- 
den sobie zadany. Manifestacja |-go 
maja w Moskwie na Placu Czerwo 
nym podkreśla tę zdecydowaną re- 
zolucję narodów broniących poko- 
ju. 


Niemcy wschodnie chcą zawar- 
cia pokoju integralnego i stworzenia 


suwerennego państwa niemieckie- 
go. Tymczasem imperialiści amery- 
kańscy mówią przez usta kanclerza 
Adenauera, że do zjednoczonej Eu- 
ropy mają należeć narody europej- 
skie aż po Ural, tzn., że chcą od- 
dzielić od Związku Sowieckiego i 
od obozu pokojowego narody 
wschodniej Europy .Te dążenia a- 
gresywne polityki amerykańskiej za 
grażają demokratycznej republice 
niemieckiej, Polsce, Czechosłowa- 
cji i bezpieczeństwu Zw. Sowiec- 
kiego. Ale bez współdziałania naro 
du niemieckiego taka wojna agre- 
sywna przeciw Sowietom nie jest 
możliwa. 


Jeśli Adenauer podpisze traktat 
z państwami zachodnimi, to w ten 
sposób układy zawarte w Tehera- 
nie, Jalcie i Poczdamie zostaną po- 
gwałcone. Traktaty te ponadto sta- 
nowilyby zaprzeczenie zasady rów- 
nych praw dla wszystkich naro- 
dów, złamanie konstytucji uchwalo- 
nej w Bonn i mieszanie się do spraw 
wewnętrznych innych państw. Po 
podpisaniu tych traktatów, Republi 
ka Federalna Niemiecka stalaby się 
Gdyby ktokolwiek 


podniósł rękę na wschodnią republi 


protektoratem. 


jennych, obie delegacje rokujące w 
Pan-Mun-Jom o zawieszenie broni 
spotykają się nadal codziennie bez 
większych wyników. 

Sensacją dnia stalo się 8 maja u- 
więzienie w obozie jeńców komu- 
nistycznych na wyspie Kojedo, o 32 
km na poludnie od Korei, amery- 
kańskiego dowódcy obozu jeńców 
gen. Dodd. General w  towarzy- 
stwie swego adiutanta rozmawiał 
przed blokiem Nr 76 „gdzie prze- 
bywa 6 tysięcy jeńców. z delegata 
mi jeńców w sprawach administra- 
cyjnych .Nagle jeńcy otoczyli ge- 


nerała i porwali go przemocą do 
wnętrza bloku, Adiutant generała 
zdołał się wyrwać i opowiedział o 
zajściu władzom obozu. Jeńcy uwa 
żają generala za swego zakładnika 
i wysuwają rozmaite żądania natu- 
ry administracyjnej (np. dostarcze- 
nie im tysiąca kartek papieru) wza- 
mian za jego uwolnienie. Genera- 
łowi Dodd pozwolono telefonować 
przy pomocy aparatu wewnętrznego 
w obozie do dowództwa amerykań- 
skiego. Oświadczył on, że jest do- 
brze traktowany przez jeńców i 
otrzymuje jedzenie z kuchni wojsko 
wej. 


Generał Ridgway, który właśnie 
żegnal się na froncie ze swymi woj- 
slami przed odlotem do Europy, 
odpowiedział dziennikarzom na ich 
zapytanie w sprawie uwięzienia ge 
nerała Dodd, że wydal rozkaz ge- 
neralowi Van Fleet zaprowadzenia 
porządku w obozie na wyspie Ko. 
jedo „choćby przy użyciu siły zbroj 
nej „i uwolnienia gen. Dodd, 


KREDYTY 


Jeden z członków komisji wojsko- 
wej senatu amerykańskiego poda- 
je. że podsekretarz obrony Robert 
Lovett poinformował go, że rząd 
domagać się będzie od Kongresu 
przyznanie kredytów dodatkowych 
w sumie 4 miliardów dolarów dla 
produkcji atomowej oraz półtora 
miliarda dolarów na prowadzenie 
wojny na Korei. 

Pan Lovett podkreślił, że uważa, 
że program wydatków na obronę 
na przyszle 3 lata jest ustalony lecz 
że szybkość produkcji wojennej i 
przygotowania wojskowe nie posia- 
dają tempa zadawalającego. Ze 
swej strony podkreślił senator, że 
wszystkie dzialy obrony amery- 


Sąd przysięgłych Rodanu ma wy- 
dać dziś wyrok w sprawie dziecio- 
bójstwa popelnionego przez An- 
dree ‘Audin lat 22, która w dniu 
21 maja 1950, z niespotykaną bru 


talnością zamordowała swego syna 


Christian'a liczącego 3 miesiące, 

Dramat ten bvl wynikiem kłótni 
z wieczora dnia poprzedzającego 
morderstwo z rodzicami matki dziec 
ka. Oskarżona miala dwoje dzieci: 
chłopca i dziewczynkę.  Dziew- 


Wielki dramat małych ludzi 


Czworo dzieci państwa Rochery, 


kę niemiecką „wtedy my będziemy 
zmuszeni bronić naszej ojczyzny i 
pokoju światowego z bronią w ręku. 
Wierzymy zaś, że Stalin i Żwią- 
zek Sowiecki wspomogą zawsze 
wszystkie narody walczące o swoją 
niepodległość — zakończył Dertin- 
ger. 


m. . |». ___OOOOJNE 
GRECY MANIFESTUJĄ ZA PRZYŁĄCZENIEM CYPRU 


W Atenach 40 tysięcy Greków mani- 
festowało, pod kierunkiem Prymasa 
Grecji 1 prezesa komitetu panhelleń- 
skiego Mgr Spiridiona, za powrotem 
wyspy Cypr, należącej obecnie do 
Wielkiej Brytanii, do państwa grec- 
kiego. Prymas Spiridion przypomniał, 
że w czasie referendum zorganizowa- 


„Queen Mary” w Cherburgu 


Po raz pierwszy od roku 1939 sta- 
tek transatlantycki „Queen Mary” 
przybił do Cherburga w drodze do 
Stanów Zjednoczonych. Zniszczenia 
portowe w okresie drugiej wojny 
światowej były tak poważne w Cher 
burgu, że dopiero teraz zdążono do- 
prowadzić przystań da tego stanu, 
by stalek mugł przybić. 


ZAMORDOWAŁA WŁASNE DZIECKO 


ATOMOWE 


kańskiej miały oszczędności, datują 
ce się z lat poprzednich, w sumie 
57 miliardów dolarów i że wniesie 
projekt do przyznania dalszych 58 
miliardów dolarów. Suma więc 
pięć i pół miliarda dolarów z łat- 
wością może być pokryta. 


| 


W dzisiejszym numerze Czytet- 
nik znajdzie obszerny wyciąg z 
interesującego artykułu na temat 
wojska w Polsce. Zagadnienie to 
ginie nieraz w powodzi monoton- 
nych wiadomości o sowietyzową- 
nym Kraju. Warto nań zwrócić 
szczególną uwagę, gdyż we właści- 
wym czasie zacznie ono odgrywać 
poważną rolę w rozwoju polityki 
polskiej. 

Wojsko w Polsce liczy obecnie 
550 tysięcy dobrze uzbrojonych 
żołnierzy. Jest to ogromna armia 
jak na polskie stosunki. Przecież 
przed wojną, w Polsoe liczącej o 
przeszło 10 milionów ludności wię: 
cej, stan armii na stopie pokojowej 
wynosił niewiele ponad 300 tysię- 
cy. 

Tak więc Rokossowski ma do 
swej dyspozycji bardzo poważny 
instrument siły. Prawda — że Ro 
kossowski, a więc nie Polska ale 
Rosja sowiecka, prawda — że nie- 
omal wszyscy wyżsi oficerowie to 
Rosjanie lub oddani całkowicie 
Sowietom polscy komuniści, Jed- 
nakże żołnierze w tej armii to Po- 
lacy. 

Ujęto Ich w kleszcze systemu ze 
wszystkich możliwych stron. Po 
olętach im depcą donosiciele. Ofi- 
cerowie polityczno-wychowawczy 
tłoczą im w głowy codziennie 
wszystkie hasła propagandy ko- 
munistycznej, Wtłacza się w nich 
nienawiść do „imperializmu ame- 
rykańskiego” i wmawia się w 
nich, że Związek Sowiecki jest 
poręczycielem niepodległości Pol- 
ski. 

Jednakże ci młodzi ludzie są Po- 
lakami I napewno myślą po pol- 
sku. Mają otwarte oczy i widzą, 
co się dzieje w rodzinnej wsi lub 
w mieście, skąd poszedł do woj- 
ska, dokąd wraca na urlop I dokąd 
wróci już jako rezerwista. 

Jaki naród takie wojsko. A wie- 
my 0 tym bardzo dobrze, że na- 
ród polski nienawidzi Rosji 80- 
wieckiej i komunistów. 

Dlatego też w odpowiednim mo. 
mencie sprawa wojska w Polsce 
stanie się jednym z najważniej- 
szych atutów w rękach polityków 
polskich na Zachodzie. 


Jest wielka różnica, czy najwię- 
ksza poza sowiecką armia w Euro- 
pie $środkowo-Wschodniej będzie 
brana w rachubę na Zachodzie ja- 
ko czynnik wzmacniający czy 
osłabiający siłę Związku sowieo- 
kiego. A to zależy od stanowiska, 
jakie w sprawie granic i stosunku 
do Niemiec zajmą w rozstrzygają- 
cej chwili wielkie mocarstwa za- 
chodnie. 


w. 0. 
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REFORMY ADMINISTRACYJNE W INDOCHINACH 


Minister stanu Letourneau zade- 
cydowal utworzenie komisji reform 
administracyjnych, której przewod- 
niczy gen. Gautier. Po przekaza- 
niu administracji francuskiej i pań- 
stwom zrzeszonym, zaistniala potrze 


ba skoncentrowania administracji w 


czynka była umieszczona w przy- 
tulku. chlopca wychowywała matka. 
Następnego dnia po nowej kłótni, 
gdy matka znalazła się sam na sam 
z dzieckiem ,pochwyciła swego sy- 
na i uderzyła głową jego o podlogę. 
Uczyniwszy to udala się z całym 
spokojem do przytułku, by zabrać 
swoją córkę, którą postanowiła u- 
topić w rzece. Dziecka jej jednak 
nie wydano i tym samym zapobie- 
żono nowej zbrodni. 


które odnaleziono w Labeges pod 
Tuluzą, zostało odwiezionych ich ro- 
dzicom. 


Dzieci te opuściy dom i błądziły 
po okolicy. Odwiedziły one pewne- 
go księdza, który dał im 100 fran- 
ków, co pozwoliło im zakupić 60- 
bie chleba. Po posiłku dzieci błąkały 
się po okolicy i pod wieczór ukry- 
ły się w stodole. Właścicielka gospo 
darstwa odnalazła je w słomie i 
przyprowadziła do swego 


gdzie je nakarmiła i położyła spać, 


domu, 


Policji, kótra przybyła następnego 
dnia, dzieci oświadczyły, że opuści 
ły dom dlatego, ponieważ je maltre 
towano, 


nego na Cyprze w 1950 roku 80 procent 
ludności opowiedziało się za przyłą- 
czeniem Cypru do Grecji, 

Manifestanci krytykowali ostro poli- 
tyków greckich, którzy nie mają 
odwagi zażądać od Anglików oddania 
Cypru. Na placu był ustawiony duży 
obraz allegoryczny, przedstawiający 
Helladę uskrzydloną, która wychodzi 
z Partenonu, aby uwolnić Cypr od 
kajdan. 


Czyżby nowe rozmowy ? 


Ambasador brytyjski Sir Ralph Ste- 
venson w Egipcie odbył rozmowę z 
egipskim ministrem spraw zagranicz- 
nych. 

Po tej rozmowie min. spraw zagra- 
nicznych udał się do premiera egip- 
skiego, z którym długo konferował. 
Nie wydano żadnego komentarza o 
treści tych rozmów, 


pewnych działach, co przyniesie 
poważne oszczędności . 

Wzmocniona została kontrola fi- 
nansowa wydatków wojskowych. 
Uprzednia komisja obniżyła już na 
żądanie Ministerstwa Finansów wy- 
datki z różnych działów budżeto- 
wych o 20 procent, 
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SPŁONĄŁ SAMOLOT 


Z Sajgonu nadeszła wiadomość, 
że jeden z czterech samolotów, 
przynależnych do eskadry, stacjo- 
nowanej na lotniskowcu Arroman- 
ches, po powrocie z bombardowa- 
nia. rozbił się na pomoście lotnis- 
kowca przy lądowaniu. 

Czterech ludzi z załogi zostało 
zabitych na miejscu, a trzech cięż- 
ko rannych. Rannych przewieziono 
niezwłocznie helikopterem do szpi- 
tala. Sześć samolotów na lotniskow- 
cu zostało uszkodzonych jak również 
pomost do lądowania, Pożar, który 
wybuchł w skutek wypadku, został 
natychmiast stłumiony, 
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„Latający talerzyk” 
sfotografowany 

Dziennik brazylijski „Diario Nol- 
te” podaje w specjalnym wydaniu 
dwa zdjęcia „latającego talerzyka”, 
zrobione w momencie, gdy zjawisko 
przelatywało nad miastem Rio de Ja 
neiro. 

Dziennik podkreśla, że jest to bar 
dzo cenny dowód istnienia aparatów 
kulistych, kierowanych albo przeg 
pilotów, albo za pomocą radia. Szcze 
góły nadzwyczajnego zjawiska będą 
opublikowane w ciągu tygodnia. 
nnn... _ OŚ 

Sześćdziesiąt milionów 

ludzi pracuje w U.S.A. 

Ogłoszona niedawno statystyka de 
partamentu handlu wykazuje, że 
ilość ludzi pracujących w Stanach 
Zjednoczonych wynosiła 12 kwietnia 
br. 60 milionów 132 tysiące. Ilość 
bezrobotnych wynosiła w tym sa- 
mym dniu milion 612 tysięcy, czyli 
spadła w porównaniu z ubiegłym 
miesiącem o blisko 200 tysięcy. 


Wybory syndykalne 
w fabryce Renault 


Odbyte niedawno wybory delega- 
tów personelu fabrycznego (robotni- 
cy i urzędnicy) dały następujące wy- 
niki: 

C.G.T. kom.: 59,58 pro^., głosów (na 
65 proc. w r. 1951). i 

C.F.T.C. katol.: 9,35 proc. głosów 
(na 8,39 proc. w r. 1951). 

F.O. socjal.: 4.6 proc. głosów (na 
4,03 proc. w r. 1951). 

Synd. niezależny: 11,69 proc. gło: 
sów (na 9,48 proc. w r. JE 


TA 


A 


Zacząc od siebie 


Hamburski tygodnik „Die Zeit”, 
z dnia 8 maja zajmuje się groźbą 
komunistów wschodnio-niemieckich, 
którzy zapowiadają wojnę domową 
na wypadek uzbrojenia Niemiec za 
chodnich. 

Chyba dobrze się stało, że Wil- 
helm Pieck tak wyraźnie powiedział 
że sowiecka strefa okupacyjna bę- 
dzie uzbrojona. Słabość zachodniej 
koncepcji staje się przez to bardziej 
widoczna. Należy się spodziewać, że 
sytuacja doprowadzi do tego, że 
zniknie nieufność i samolubstwo, a 
zapanują rozsądek oraz wysitek w 
celu stworzenia prawdziwej wspól- 
noty zachodniej. 

Gdyby Niemcy zastosowali tę za- 
gade przede wszystkim do siebię i 
porzucili próby gry między Wscho- 
dem i Zachodem, sytuacja stałaby 
się istotnie jaśniejsza. 


Jednomyślność 

Znany dziennikarz Roger Massip w 
„Le Figaro” tak pisze na temat ro- 
kowań  aliancko-komunistycznych 
na Korei: 

Gdyby alianci przyjęli tezę ko- 
munistyczną, oznaczałoby to, że 
sprzedali oni zasady, na których 
jest zbudowana działalność Naro- 
dów Zjednoczonych. Oznaczałoby to, 
że nie liczą się ani z wolnością ani z 
godnością człowieka. Postawa a- 
łiantów jest nie da zaatakowania. 

W podobnym duchu wypowiada- 
ją się wszystkie czołowe pisma w 
Europie i w Stanach Zjednoczonych. 


Podpis nie jest armią 


Paryska „L'Aurore'' w artykule 
Dominika Pado wyraża zadowole- 
nie, że trudności przy tworzeniu 


Europejskiej Wspólnoty Obronnej 
zostały już usunięte. _ 

Jest to jedyna gwarancja pokoju, 
jaka może istnieć obecnie w świe- 
cie ogarniętym zimną wojną. 

Po wszystkich nieudanych konfe- 
rencjach jedynym realnym czyn- 
nikiem, który może zatrzymać wlad 
ców Kremla t przeszkodzić w rozpę 
taniu straszliwe] katastrofy, jest 
istnienie państw volnych i moc- 
nych, opartych o potęgę gospodar- 
czą i wojskową Stanów Zjednoczo- 
nych. 

„L'Auror'8 w zasadzie ma rację. 
Czy jednak główne trudności zosta- 
ły już istotnie usunięte? Najbliższy 
czas pokaże. 


Wojaka 


W paryskim dzienniku „Le Monde" 
od dwóch dni zaczął się ukazywać 
cykl artykułów znanego przedwo- 
jennego dziennikarza polskiego Ka- 
zimierza Smogorzewskiego pod ogól- 
nym tytułem „W służbie Stalina". 

W drugim artykule, Smogorzewski 
omawia syntetycznie położenie woj- 
skowe Polski jako pierwszego co do 
wagi państwa satelickiego Sowietów- 

Artykuł zaczyna się krótkim wstę- 
pem historycznym, omawiającym 
przebieg walk Polski Podziemnej z 
Niemcami, stan, w jakim zastały Pol- 
skę wojska sowieckie, oraz proces ła- 
mania niezależnych sił polskich 
przez wsparty bagnetami sowieckimi 
reżym komunistyczny. 

Po tym okresie następuje drugi 
okres : umacniania władzy komunis- 
tów í kształtowania ustroju według 
zaleceń Moskwy. i 


GDY PRZYSZEDŁ 
ROKOSSOWSKI 

Wteszcie, w dniu 6 listopada 1949 
roku, sowiecki marszałek Rokossow- 
ski objął dowództwo nad polskimi 
siłami zbrojnymi. W dniu 8 maja 
1950 do kooptowano go jako trzy- 
nastego członka, do Polltbiura zje- 
dnoczonej partii robotniczej. Mając 
zaufanie tylko do ludzi swego typu, 
Rokossowski usunął większość ofice- 
rów mianowanych dawniej przez 
Żymierskiego. Obecnie naczelne do- 
wództwo polskich sił zbrojnych skła- 
da się niemal wyłącznie ż t. zw. ,„,po- 
pów' czyli „pełniących obowiązki 
Polaków”, jak nazywa się w Kraju 
złośliwie Rosjan  odkomenderowa- 
nych do Polski. W istocie, na 25 ge- 
nerałów w naczelnym dowództwie, 
tylko pięciu było obywatelami pol- 
skimi przed wojną. Aczkolwiek wszy- 
scy oni są komunistami starej daty, 
żaden z nich nie sprawuje dowództ- 
wa w wojskowym znaczeniu tego 
słowa, 


NA WZÓR SOWIECKI 

Od 1-go maja 1950 roku mundur ar- 
mii polskiej zbliża stę do wzoru so- 
wieckiego. Zamiast eleganckich pol- 
skich butów, żołnierze noszą typowo 
rosyjskie buty „z harmonijką", a 
okrągła czapka wzoru sowieckiego 
zastąpiła  rogatywkę.  Zostawiono 
wprawdzie tarczę z orłem jako ozna- 
kę na czapce, ale orzeł jest „repu- 
blikański” t. zn. bez korony. W dniu 
22 lipca 1950 roku Sejm uchwalił ņo- 
wy tekst przysięgi wojskowej. Ze 


słów przysięgi usunięto zdanie ; 
„tak mi dopomóż Bóg”. Żołnierz 
Rokossowskiego przysięga „bronić 


demokracji ludowej przeciw imperia- 
listom” I „bić się wszędzie i zawsze 
u boku armii sowieckiej i innych ar- 
„mii sprzymierzonych". Pomoc boska 
nie wydaje się do tego konieczna. 
Gdy Rokossowski obejmował na- 
czelne  dowódzctwo, polskie siły 
zbrojne liczyły 350.tysięcy ludzi, Dziś 
armia ła ma pod sztandarami 550 ty- 
sięcy żołnierzy. Większość z pośród 


nich t. zn. 360 tysięcy stanowi armię 
lądową. Lotnictwo liczy 60 tysięcy, 
marynarka wojenna 15 tysięcy, woj- 
ska przeciw-lotnicze 10 tysięcy, a kor- 
pus bezpieczeństwa wewnętrznego i 
straż graniczna razem 105 tysięcy. 


NOWOCZESNA ARMIA 


w warszawskim okręgu wojskowym 
stacjonuje 5 dywizji wojsk lądowych; 
podobnie jest w okręgach bydgoskim, 
wrocławskim i krakowskim, W po- 
równaniu ze stanem armii za czasów 
żymierskiego, cyfry te wykazują, że 
ilość dywizji została powiększona 
tylko o cztery. Jednakże wysiłek Ro- 


Postrach 


Słowo Polskie 


kossowskiego poszedł w innym kie- 
runku. Zmodernizował on uzbroje- 
nie i powiększył znacznie stany ist- 
niejących już przedtem "wyższych 
jednostek. Dla przykładu — za cza- 
ców Żżymierskiego wszystkie dywizje 
w liczbie 16-tu były dywizjami pie- 
choty. Rokossowski już zdążył cztery 
z nich przekształcić w dywizje zmo- 
toryzowane. Cztery nowe dywizje 
są to najnowocześniejsze jednostki 
bojowe. Dwie z nich są zmotoryzo- 
wane, a 'dwie pancerne. 

Lotnictwo wojskowe za czasów Zy- 
mierskiego liczyło trzy pułki myśli- 
wców, trzy pułki towarzyszące, 


Polaków 


WSZĘDZIE OBECNE KOMISJE SPECJALNE 


Komisja specjalna składa się z 
trzech członków orzekających. Mo- 
że ona delegować swe uprawnienia 
na podkomisje składające się rów- 
nież z 3 członków. Do kompetencji 
Komisji należy sądzenie tzw. prze- 
stępstw gospodarczych. Może ona o- 
rzec karę osadzenia w obozie kon- 
centracyjnym zwanym niewinnie 
obozem pracy na okres dwóch lat 
oraz karę zakazu pobytu w okre- 
ślonym miejscu na okres pięciu lat. 


WSZĘDZIE SOWIECCY 
NAUCZYCIELE 


Kompozytorzy i muzycy polscy 
zostali specjalnie zebrani w Domu 
Kompozytora w Warszawie, by po- 
witać sowieckiego „gościa? — Ana- 
tola Nowikowa, autora „hymnu mło 
dzieży demokratycznej”. Sowiecki 
kompozytor, podobnie jak jego po- 
przednicy, pouczał polskich artys- 
tów. Wygłosił on dłuższy odczyt na 
temat „jak komponować pieśni dla 
mas". 

Nawet przez muzykę usiłuje się 
wprowadzić wpływy sowieckie do 
kraju Jest rzeczą charakterystyczną 
że w: programach Pol. Radia a tak- 
że w występach orkiestr i chórów 
krajowych muzyka sowiecka zajmu- 
je nienaturalnie duże miejsce. 

Pod tym względem jest trochę le- 
piej w Półsce niż u innych sateli- 
tów, ale pocieszenie to małe. Wiado- 
mo, iż w programach radia węgier- 
skiego i czeskiego jest szczególnie du 
żo pieśni rosyjskich, najwięcej w au- 
dycjach obcojęzycznych. W Polskim 
Radio jest ich mniej — obecnie jed- 
nak „zacieśnianie przyjaźni na od- 
cinku kulturalnym” nie wróży nic 
dobrego. 


Kościół no Śląsku rozwija się 
mimo nacisku komunistów 


Wzwiązku z napływem z zagar- 
niętych przez Rosję ziem wschod- 
nich rzesz ludności katolickiej, po- 
trzeby religijne wzrosły ogromnie w 
diecezjii katowickiej, kierowanej 
przez podeszłego wiekiem biskupa 
Stanisława Adamskiego. Kościoły 
nie mogą pomieścić wiernych. Za- 
chodzi konieczność budowy nowych. 
Również liczba kapłanów jest nie- 
wystarczająca. Z. diecezji katowic- 
kiej przebywa dotychczas 40 kapła- 
nów zagranicą. 


W związku z potrzebami biskup 
Adamski wprowadził pewne zmiany 

w studiach seminaryjnych „Studia te- 
logiczne trwają sześć lat z tym, 

e klerycy otrzymują święcenia ka- 
kie z końcem piątego roku, Szó- 
sty rok studiów ma wybitnie prak- 
tyczny charakter i odbywa się w Za 
łężu pod kierownictwem osobnego 
rektora „którym jest ks. dr Pluta. 
Ojcem duchownym jest obecnie ks. 
Franciszek Dobrowolski. Instytucja 
ta ma również osobną nazwę: Kole- 
gium neoprezbyterów. Młodzi księża 
przez rok prowadzą życie wspólne: 
vita communis, studiują teologię pa- 
storalną, ascetykę, zagadnienia spo- 
łeczne. Statut ułożył bp. Adamski, 
wychodząc z założenia ,że w powo- 
dzi mnóstwa zajęć duszpasterskich 
młodemu kapłanowi grozi zaniedba- 
nie studium teologicznego i osobi- 
stej ascetyki. Jest to bardzo cieka- 
wa próba wychowania bojowych, 
ale głęboko uduchowionych kapła- 
nów. Kolegium liczy dopiero pier- 
wszy rok i ma w tym pierwszym ro- 
ku 13 neoprezbyterów.., Całe życie 
w Kolegium ma wysoki poziom a- 
scetyczny 1 opiera się o statut Unii 
Apostolica Pro Clero. 


Wykładowcami w Kolegium są: 
biskup Adamski. biskup Herbert 
Bednorz; biskup Juliusz Bieniek o- 
raz profesorowie Seminarium Du- 
chownego. Wyklady połączone są za 
wsze z dyskusją. Przez szereg ostat 
nich tygodni biskup Adamski i bi- 
skup Bednorz wykładali metodę 
nauk przedślubnych, tzw. kursów 


przedmałżeńskich, które w Polsce 
cieszą się wielką popularnością, Ks. 


dr Wilhelm Pluta, jeden z wykła- 


dowców, rzygotował obszerny > 
Ku „Kursów Przedślubnyc 

jętości 450 stron druku. Niestety, 
druk tej poważnej pracy okazał się 
niemożliwy w komunistycznej Pol- 
sce . 


Komunistyczny nacisk na Kościół 
na Śląsku jest bardzo silny. Władze 
reżimowe usiłują jak najbardziej o- 
graniczyć wszelką zewnętrzną dzia- 
łalność Kościoła. Nie tylko druko- 
wanie religijnych rzeczy jest prawie 
niemożliwe, ale również istnieją du- 
że trudności z urządzaniem misji i 
uroczystości czysto religijnych. Sze- 
reg księży śląskich jeszcze obecnie 
znajduje się w więzieniach, Wobec 
komunistycznego terroru I atelstycz- 
nej propagandy biskup Adamski 
poświęcił całą uwagę wychowaniu 
młodych kapłanów, którzy w prakty 


ce będą zdolni pokonać wiele trud- 
ności. Powołań jest bardzo dużo. 
Seminarium liczy obecnie 25 klery- 


ków. W roku obecnym biskup A- 
damski przyjął 65 nowych alumnów. 
Najlepsze siły profesorskie ptacują 
nad wychowaniem seminarzystów. 
Biskup Adamski przebywa obecnie 
głównie w Kokoszycach na Śląsku, 
pozostawiając duży ciężar rządów 
iecezji swemu koadiutorowi bisku- 
powi Bednorzowi. Ks. Bolesław 
Kominek, którego w dniu 26 stycz- 
nia 1951 roku usunięto ze stanowis- 
ka administratora w Opolu, przeby- 
wa obecnie stale w Krakowie. 
„Dużą zasługę zwartego życia deli- 
gijnego na Śląsku należy przypisać 
nie tylko światłemu duchowieństwu 
diecezji katowickiej, ale również 
katolikom świeckim, którzy zrozumie 
li obecną sytuację. Zniszczono kato 
lickie organizacje „które dawniej pra 
cowały publicznie, przeniosły się w 
innych formach w obręb kościoła. 
Katechizacja, nauka religii „odczyty 
dyskusyjne odbywają się nadal, cho- 
ciaż o nich nie ogłasza się w prasie. | 


Obrona nie jest dopuszczona. Orze- 
czenia komisji specjalnej są osta- 
teczne. 

Oto kilka przykładów orzeczeń 
skazujących za sabotaż: 

Za ukrycie 20 pudełek sardynek i 
10 kg makaronu — dwa lata obozu 
koncentracyjnego. Za sprzedaż kil 
kunastu kilogramów masła — dwa 
lata obozu koncentracyjnego. Za 
nielegalny handel tkaninami — 2 
lata obozu. Za niechęć i opieszałość 
w pracy — rzekomo rozmyślną — 
rok: obozu koncentracyjnego. Za nie 
porządki w buchalterii — półtora 
roku obozu koncentracyjnego. 


je- 


den pułk bombardowania taktyczne- 
go 1 jeden pułk transportowy. Wszy- 
stkie samoloty były starego typu i 
zaopatrzone były w motory tłokowe 
ze śmigłami. Obecnie są cztery puł- 
ki myśliwskie wyposażone w samolo- 
ty z motorami ódrzutowymi i zgrupo- 
wane w dwie brygady powietrzne. 
Utworzono brygadę spadochronową. 
Obrona przeciw-lotnicza w praktyce 
jest formacją nową. Za czasów Zy- 
mierskiego istniała tylko na papierze. 


Marynarka wojenna nie uległa 
większym przeobrażeniom. Jest ona 
raczej skromna. W skład jej wchodzą 
jeden kontr-torpedowiec „,„Błyskawi- 
ca”, trzy łodzie podwodne, 16 poła- 
wiaczy min i 18 małych motorow- 
CÓW. 


SZEŚĆ SZKÓL 
WOJSKOWYCH 


Rokossowski rozwinął znacznie sieć 
szkół wojskowych. Akademia sztabu 
głównego im. Świerczewskiego, któ- 
rą stworzył Zymierskiego w 1947 ro- 
ku, została zreorganizowana i rozsze- 
rzona. Ponadto Rokossowski stwo- 
rzył dwie inne szkoły : akademię 
wojskowo-polityczną im.  Dzierżyń- 
skiego, oraz akademię wojskową te- 
chniczną im. Jarosława Dąbrowskie- 
go. Studia we wszystkich trzech aka- 
demiach trwają trzy lata. 


Istnieją również trzy szkoły woj- 
$kowe, jako uczelnie drugiego sto- 
pnia. Są to : szkoła piechoty, szkoła 
artylerii i szkoła oficerów wszyst- 
kich rodzajów broni. Do szkół tych 
przyjmuje się tylko tych kandyda- 
tów, którzy są przedstawieni przez 


rolakie w ulużbie Stalina | 


RELACJA POLSKIEGO DZIENNIKARZA W „LE MONDE” 


Komunistyczny Związek Młodzieży 
Polskiej Pochodzenie społeczne kan- 
dydatów w roku szkolnym 1950-51 było 
następujące : synowie robotników : 
65 proc. ; synowie ubogich chłopów: 


23 proc. ; synowie urzędników : 12 
proc. 
Od 19%0 roku, dzień 12 paździer- 


nika, obchodzony jest we wszystkich 
garnizonach, jako „dzień armii pol- 
skiej”. To nowe święto wojskowe 
zainaugurował uroczyście Rokosso- 
wski, oświadczając, że nowa armia 
polska urodziła się 12 października 
1943 pod Lenino, gdzie krew polska 
przelana wspólnie z krwią żołnierzy 
sowieckich przypieczętowała na zaw- 
sze wspólnotę i braterstwo broni pol- 
sko-sowieckie. „Armia polska jest du- 
chową córką armii sowieckiej I — 
wykrzyknął Rokossowski i w tym po- 
wiedzeniu mieści się całe przeznacze- 
nie polskiego wojska dowodzonego 
przez sowieckiego marszałka, 
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Egzaminy 
na ministrów 


odbywają się w więzieniu 


Niejednokrotnie dygnitarz 
nistyczny znika w więzieniu, choć 
przed tym cieszył się łaskami, Niko- 
go to nie dziwi. Natomiast zdziwie- 
nie wywołuje fakt, że taki dygnitarz 
po pewnym czasie prosto w więzie- 
nia przenosi się na znacznie wyższe 
i bardziej odpowiedzialne stanowis- 
ko. 


Jest to wypróbowana metoda komus 
nistyczna badania ludzi. Przeznaczy- 
wszy zgóry takiego osobnika na 
wyższe stanowisko, komuniści pod- 
dają go próbie. Aresztowany jest 
przesłuchiwany skrupulatnie, podle- 
ga tym samym co inni więźniowie 
zabiegom, musi się tłumaczyć z całej 
swojej przeszłości, a jednocześnie w 
atmosferze strachu bada się jego po- 
stawę wobec komunizmu i wierność; 
gdy przejdzie pomyślnie próbę, obej- 
muje miejsce na które był przezna- 
czony. 


komu- 


Smutna nazwa smutnego zjawiska. 


Zycie w ustroju komunistycznym 


"z rozmysłu jest odzierane ze wszel- 


kich uroków. Komuniści ujednostaj- 
niają je i nadają koloryt szarzyzny. 
Nawet miła i wdzięczna nazwa „,„res- 
tauracja” została zastąpiona przez 
urzędowo suchy 1 śmieszny tytuł : 
„Zakład Żywienia Zbiorowego”. Te 
nieszczęsne Zakłady Żywienia Zbio- 
rowego dźwięczą w uszach jakby by- 
ły miejscami przeznaczynymi do kar- 
mienia zwierząt. Niektórym zaś dow- 
cipnisiom kojarzą się one z zakłada- 
mi pogrzebowymi lub z zakładami 


oczyszczania miasta czy innymi po- 
dobnymi przedsiębiorstwami użytecz- 
ności publicznej, 


W godzinach od 12-tej do 17-tej wy- 
daje się tanie obiady popularne i nie- 
co lepsze obiady klubowe. W tym 
czasie wódki nie podają do stolika. 
Można się napić tylko przy bufecie. 
Od godz 17.ej prozaiczny zakład ży- 
wienia zbiorowego zaczyna się upo 
dabniać do normalnej restauracji. 


Ceny wówczas są znacznie wyższe £ 
wybór potraw bogatszy. 


GALERIA FIGUR SOWIECKICH 


CI CO RZĄDZĄ POLSKĄ 


Wg. ogólnego mniemania w Pol- 
sce główną osobistością reżimu ko- 
munistycznego jest Jakub Berman, 
członek Biura Politycznego Komi- 
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej i wpływowy 
podsekretarz stanu w - Prezydium 
Rady Ministrów, a także poseł do 
sejmu. Jest to inteligent z „burżua- 
zyjnej” rodziny żydowskiej. Człon- 
kiem komunistycznej partii polskiej 
był od roku 1928. Przed tym praco- 
wal w Związku Młodzieży Komu- 
nistycznej. W czasie wojny przeby- 
wał w Rosji. W r. 1943 stał się jed- 
nym z najpływowszych działaczy 
Związku Patriotów Polskich w Mo- 
skwie. Berman jest człowiekiem u- 
nikającym rozgłosu, ma opinię ro- 
zumnego i wyposażonego w zdecydo- 
waną wolę. 


Drugim z pośród najwpływow- 
szych komunistów, według powszech 
nej opinii, jest Roman Zambrowski, 
sekretarz K.C.P.Z.P.R. Również z 
pochodzenia Żyd, dynamiczny dzia- 
łacz komunistyczny, który w Polsce 
przed drugą wojną światową kilka- 
krotnie przebywał w więżieniu. Tak- 
że całą wojnę spędził w Rosji so- 
wieckiej. Jest jednym z  organizato- 
rów PPR i PZPR. Piastuje urzędy 
wicemarszałka sejmu i członka Rady 
Państwa. Uchodzi za bezwględnego 
i okrutnego. 


Trzecim z czołówki komunistycz- 
nej jest podobno Aleksander Zawa- 
dzki również członek Biura Polity- 
cznego i sekretarz K.C. — PZRP. 
Również całą wojnę spędził w Ro- 
sji sowieckiej, Jest typowym prole 
tariuszem, brutalny, arogancki, po- 
dobno mało inteligentny. Pała 0ś0- 


bistą nienawiścią do przeszłości Pol- 
ki, ponieważ 11 lat przesiedział w 
więzieniach polskich jako rewolucjo- 
nista komunistyczny. Jest bardzo 
dynamiczny. Posiada talenty orga- 
nizatorskie. 


W powszechnej opinii polskiej 


«Giemiężcom zawdzięczam zakłamanie” 


ROZMOWA Z POLSKIM KOMUNISTĄ 


Młody i zapalony działacz komu- 
nistyczny, piastujący dość wysokie 
stanowisko w hierarchii państwo- 
wej, o którym bliższych szczegó- 
łów nie podamy z powodów zrozu- 
miałych — tak wyspowiadał się 
zaufanemu cudzoziemcowi, o któ- 
rym wiedział, że opuszcza Polskę. 


Kobieta oblewa kwasem 
kochankę swego męża 


Pani A. Leandri w Ajaccio obla- 
ła kwasem siarkowym twarz ko- 
chanki swego męża pani Gardes 
lat 29. Nieszczęśliwa ofiara zazdrości 
przewieziona została w stanie cięż- 
kim do szpitala miejscowego i grozi 
jej utrata wzroku. Sprawczyni rów- 
nież została przewicziona do tego sa 
mego szpitala, bo poparzyła sobie 
stopę. 


„Drogi Panie. Dałbym jedną rękę 
i jedną nogę za to, bym mógł wyje- 
chać zamiast Pana. Ale my tu mu- 
simy siedzieć, Jakąż więc drogę 
można było przyjąć? Trzeba się 
stać stuprocentowym lizusem i słu- 
żalcem. Trzeba prześcignąć innych 
w komunistycznej gorliwości, Trze 
ba hałasem i pozorną  żarliwością 
pokryć głęboką nienawiść do cie- 
mięzcy. Nienawiść ta jest tym głęb- 
sza, że metodom owego ciemięzcy 
zawdzięczam swoje  zaklamanie. 
Niemcy byli wrogami okrutnymi 
jak dzikie zwierzęta, ale byli wroga 
mi otwartymi. Wróg sowiecki jest 
wrogiem ubranym w skórę przyja- 
ciela. I dlatego walczę z nim jego 
metodarni. Muszę się jednak w każ 
dej chwili mieć na baczności, bo 
drobna nieuwaga oznacza zniszcze- 
nie. Ale czekam cierpliwie na właś- 


ciwą chwilę. Wiem, że tak samo 
myślą inni moi towarzysze, choć 
nigdy ze sobą o tym nie mówimy. 
To jest najgłębsza, najokrutniejsza 
walka na śmierć i życie”. 


DZIEN 


Przed 124 laty urodził się 8 maja 
w Genewie llenri Dunant, poźniej: 
szy założyciel Czerwonego Krzyża. 
Dzień jego urodzin obchodzi obec 
nie 60 państw jako międzynarodowy 
dzień Czerwonego Krzyża i Czerwone 
go Półksiężyca (w krajach maho- 
metańskich). 
` W tym roku zarząd Międzynarodo- 
wego Czerwonego Krzyża otrzymał z 
okazji tego święta dwa orędzia, a 


Bolesław Bierut nie jest uważany za 
indywidualność najwybitniejszą. U- 
waża się, że kluczowe stanowiska, 
jakie zajął (prezydent państwa i 
przewodniczący Komitetu Centralne 
go P.Z.P,R.) zdobył dzięki temu, iż 
posiada stuprocentowe zaufanie Mos- 
kwy. Natorniast Moskwa nie pokła- 
da wielkich nadziei w jego uzdolnie- 
niach i dlatego raczej Berman, jako 
znacznie zdolniejszy, kieruje apara- 
tem systemu. 

Najbardziej znienawidzeni są Zam 
browski, jako szef komisji Specjal- 
nych i Radkiewicz minister Bez- 
pieczeństwa.  Radkiewicż jest ok- 


SOWIECKIE 


rutnikiem, zimnym i bezwzględnym. 
Rokossowski w polskiej opinii pub 
licznej nie jest łączony nawet z wy- 
żej wymienienymi osobistościami. 
Dla Porlakćw jest to Rosjanin, tym 
bardziej  pogardzany, że renegat i 
bierny wspólnik Niemców przy ni- 
szczetdu Warszawy. Na polskim 
mundurze Rokossowskiego widnieją 
liczne odznaczenia wojskowe, Jakby 
symbolicznie, na pierwszym miejscu 
— wbrew wszelkim zwyczajom i po- 
zorom — figurują dwa ordery so- 
wieckie. Ten szczegół tłumaczony 
jest w ten sposób, że Rokossowski na 
wet nie usiłuje nadać sobie pozorów 


SZTANDARY 


dla czechosłowackich 
żołnierzy 


Pierwsze państwo satelickie przyjmuje sowieckie barwy 


W rocznicę „oswobodzenia” Pragi 
przez armię sowiecką" szkoły woj- 
skowe i niektóre oddziały wojsk cze 
chosłowackich otrzymały nowe sztan 
dary z sowieckimi emblematami na 
czerwonym tle „Zamiast dotychczas 
obowiązujących sztandarów narodo- 
wych, wojsko czeskie zaczyna ' diąd 
używać czerwonego sztandaru z 
gwiazdą pięcioramienną. Lew czeski 
pozostał, ale jest odsunięty na skrom 
niejsze miejsce. 

Oddziałom wojska wręczał rowe 
sztandary minister obrony, A. (e-pi- 
cka, który prży okazji twierdził, że 
„wojsko czechosłowackie łączy ż ar- 
wią sowiecką nierożerw amè brater- 
stwo broni", 


Najważniejsze dla «ornunistyczna- 
go reżimu uroczystości odbyły się jed 
nocześnie na stadionie Straho w 
Pradze, gdzie minister bezpieczeń- 
stwa K. Bacilek wręczał sztandary 
„mieszanej dywizji” korpusu bezpie- 
czeństwa. Parada w Strahovie odsło 
niła na odcinku czeskim zazdrośnie 
chronioną przez wszystkich satelitów 
tajemnicę, otaczającą skład i dzia- 
łalność „wojsk bezpieczeństwa” — 
odpowiednika sowieckich „wojsk 
MGB". 

Mieszana dywizja pod  dowódz- 
twem generała Smoldavec'a składa- 
ła się z pieszych oddziałów ochrony 
pogranicza, motorowych oddziałów 
bezpieczeństwa: wewnętrznego oraz 
batalionów milicji, „Pierwszy pułk” 


mianowicie generalnego sekretarza, 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
Trygve Lie, oraz Wysokiego Komisa 
rza dla Spraw Uchodźców, van Heu- 
ven Goedhart. Pan Lie złożył hołd 
tej pięknej organizacji międzynaro- 
dowej solidarności, w ramach któ- 
rej sto milionów kobiet i mężczyzn 
w 68 krajach oddaje śię pracy 
charytatywnej . 

Czerwony Krzyż w okresie powo- 


KBW był w rzeczywistości oddziała- 
mi szkoły podchorążych bezpieczeń- 
stwa. On też dostał czerwony sztan- 
dar jako pierwszy i do niego zwróco 
no przemówienia dostojników nawo- 
łujące do czujności i do „chwytania 
dywersjonistów i sabotażystów, za- 
nim zdążą oni przystąpić do zbrod- 
niczej działalności". 

Czerwone sztandary z gwiazdą nie 
były dotąd stosowane przez europej- 
skich satelitów Rosji — można je za 
to było spotkać w Chinach i w Mon- 
golii. Jedynym państwem posługują 
cym się pięcioramienną czerwoną 
(nie złotą jak Sowiety) gwiazdą by- 
ła Jugosławia, która przyjęła ten 
symbol jeszcze w czasie „przyjaźni” 
z Rosją. 


Nowy czołg amerykański 


Pierwsze czołgi amerykańskie no- 
wego typu M-47, Patton II nadeszły 
do Niemiec. Czołg ten jest najnow+ 
szym wyrazem techniki w budowie 
czołgów o typie średnim, skonstruo- 
wanym po drugiej wojnie świato- 
wej. Charakteryzuje czołg zarówno 
pancerz, jak i uzbrojenie i silnik. No 
wy czołg waży 48 i p ół tony, wypo 
sażony jest w działo szybkostrzelne 
90 mm. Silnik jego rozwija moc 
810 km., szybkość zaś wynosi 56 km. 
na godzinę. Jest fo najlepszy czołg 
tego typu na świecie. 


MIĘDZYNARODOWEGO 


CZERWONEGO  KRZYZA 


jennym oddał ogromne usługi ucho- 
dźcom z Palestyny, dzieciom grec- 
kim, jeńcom wojennym i ludności cy 
wilnej na Korei. 
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Żądajcie 
„SŁOWA POLSKIEGO” 


w kioskach gazetowych 
VASHNUAMTHANTRUANITNAUO MAEA NOPERA YY COINTE OA TYANSA TOVA EETA 


przywiązania do Polski i że manifes- 
tacyjnie okazuje, iż jest marszał- 
kiem sowieckim, 


Z 


DALEKOPISU 


PRZEPADŁ BEZ WIEŚ0CI 


Samolot peruwiański, 
pokładzie 6 osób, 
puszczy w środkowym Peru. 


NOWE ZWOLNIENIA 


Z okazji rocznicy uwolnienia Tu- 
nisu francuski rezydent generalny de 
Hautecloque kazał zwolnić 38 osób, 
które znajdowały się w trzech obo- 
zach. 


BILANS KATASTROFY W MENTONIE 


mający na 


W czaśie konfereneji prasowej mór 5 


Mentony oświadczył, że szkody wy- 
nikłe z katastrofy należy oceniać na 
736 milionów franków. 


KONIEC STRAJKU 
W MONTPELLIER 


Po kilkodniowym strajku prasowny 
cy dziennika „La Voix de la Patrie" 
podjęli pracę. Dziennik wychodzi 
normalnie. 


KAPITAN OARLSEN W RATUSZU 


Paul Coirre, prezydent rady miej- 
skiej Paryża, przyjął kapitana Carl- 
sena, któremu wręczył srebrny me- 
dal miasta Paryża. 


SKAZANY NA SMIERÓ 


Jean Bosc, oskarżony © zabójstwo 
niejakiej panny Tronche, oraz ro- 
botnika rolnego Guillemin, żostał ska- 
zany w Bordeaux na karę śmierci. 


GENERAŁOWIE RIDGWAY 
I CLARK NA KOREI 


Dotychczasowy dowódca wojsk 
alianckich na Korei, gen. Ridgway, 
udał się 8 maja wraz z gen. Clarkiem 
swym następcą w pobliże frontu do 
kwatery generalnej, gdzie przedsta- 
wił gen. Clarcka zgromadzonym 
wyższym oficerom. Następnie gen. 
Ridgway pożegnał się z wojskamł 
którymi dotąd dowodził. 


KOLEJARZE AMERYKAŃSCY 
i REKWIZYCJA KOLEI 


Trzy syndykaty kolejarzy w Sta 
nach Zjednoczonych zamierzają wy* 
stąpić do najwyższego trybunału Z 
wnioskiem o zbadanie przez trybu* 
nał czy trwająca od dwu lat rekwi- 
zycja kolei amerykańskich przež 
rząd dla uniknięcia strajków, jest le- 
galna czy nie. 


KANCLERZ FIGL U CHURCHILLA 


Kanclerz austriacki Figl złożył wi- 
zytę kurtuazyjną premierowi Chur- 
chillowi w Londynie. Będzie on nas- 
tępnie przyjęty przez królową Elż- 
bietę II i odbędzie konferencję z bry* 
tyjskim ministrem spraw zagranicz” 
nych Edenem. 


ARESZTOWANIE 88 DYGNITARZY. 
KOMUNISTYCZNYCH W RUMUNII 


Według wiadomości pochodzących 
z dziennika „Der Abend” w Berlinie 
zachodnim po zwolnieniu ze stano” 
wiska ministra finansów w Rumun! 
Vasile Luca, nastąpiły masowe aresZ* 
towania przywódców partii komunis- 
tycznej, oskarżonych o tįitoizm. po 


usunięcia min, Luca przyczyniła się 
pauker. 


najbardziej słynna Anna o 
Obecny premier komunistyczneg 
rządu rumuńskiego Groza mus 


znaleźć się w klinice, aby poddać się 
innej operacji, 


zaginął w głębi 
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Słowo Polskie 


POSUWAMY SIĘ NAPRZÓD W DZIELE JEDNOCZENIA 


Prezes Bielecki przemawia w Kanadzie 


Prezes Stronnictwa Narodowego 
dr. T. Bielecki wygłosił w Montreal 
(Kanada) dłuższe przemówienie po- 
lityczne, w którym powiedział m.in: 

Żeby skutecznie walczyć o Polskę, 
trzeba jedności działania. Zjedno- 
czenie polskich sił politycznych jest 
nieodzowne i coraz trudniej będzie 
obracać się w świecie bez tego. Jed- 
ność pozwoli nam skierować wszyst- 
kie wysiłki ku zagadnieniom 
Międzynarodowym, które są przecie 
głównym naszym zadaniem na ob- 
Czyżnie. Jedność nie pozwoli również 
rozgrywać nas przez obcych. Spoty- 
kam się coraz częściej z apelami o 
Zgodę ze strony obcych, przede- 
Wszystkim Amerykan. Muszę powie- 
dzieć, że jest to przykre. Mówię Ame- 
tykanom, że to nasza sprawa, ale 
fakt pozostaje faktem, że zgody 
Jeszcze nie ma. 


Prawda,  posuwamy się tu stale 
naprzód. Rada Polityczna zgrupowa- 
ła najpierw Stronnictwo Narodowe, 
P.P.S. i NID. Nie było to łatwe, bo 
Wiadomo przecie, jakie są różni- 
te programowe pomiędzy obozem 
narod., a socjalistami. Do spraw 
tych jednak — jeżeli w ogóle będzie 
to potrzebne — wrócimy do kraju, 
è na dziś potrafiliśmy znaleźć współ 
ny język. Ostatnio, do Rady dołą- 
Czyło Stronnictwo Pracy z gen. Ha- 
llerem i min. Kuśnierzem, oraz gru- 
Pa ludowców z pp. Bagińskim i Kor- 
bońskim. Rada Polityczna jest dziś 
Najbardziej reprezentatywnym zjed- 
Noczeniem naszych sił politycznych. 


Ale faktem jest, że obok Rady 
istnieją jeszcze dwa inne środki: je- 


Bilans osiągńieć Z. P UAN: 


7 Mimo rozlicznych trudności głów- 
“e natury finansowej. Prezydium 
Komitetu Wykonawczego Zjednocze 
nia Polsk. Wychodźstwa Wojen., 
mające siedzibę w Paryżu w ostat- 
him okresie sprawozdawczym tzn. 
W czasie 1. 1. 1951 — 1. 5. 1952 mo- 
gło zanotować następujące ważniej- 
Bze osiągnięcia. 

1. W styczniu 1951 r. ŻPUW za- 
Warło porozumienie z Kongresem 
Polonii Amerykańskiej w sprawie 
Współpracy na terenie organizacyj- 

© - społecznym. 

- Została uruchomiona komisja 

£łej współpracy ze Światowym 


Związek Polaków w Niemczech roz- 
Począł od Nowego Roku wydawanie 
Kiałego organu — miesięcznika orga- 
Ulzacyjnego pn. „Polak w Niemczech" 

Ukazały się już cztery numery te- 

© wydawnictwa. Poza bogatą kro- 
hiką organizacyjną, z której widać 
lak wiele co każdą niedzielę odby- 
a się zebrań poszczególnych od- 

tałów Związku, poza wiadomościa- 
BZ Kraju i szerokiego świata ,,Po- 
w „Stara się wytyczyć „Polactwu” 

lemczech kierunek, inspirować 
od pouczać, jak odróżniać prawdę 
od łamstwa, prawdziwy patriotyzm 
wal tby obcym Polsce celom, jak 
też Czyć z infiltracją komunistyczną 
w mu do komórek życia polskiego 


"Niemczech. - 
„»Polak w Niemczech” pielęgnuje 
awn 


sp 4 tradycję „Kalendarza pracy 
eza cznej Związku Polaków w Niem- 


Bosy w myśl której każdy miesiąc 


GR ŁR p 
pra €cony był pewnej specjalnej 


„Wie, Tak więc numer lutowy po- 
ny DY jest prasie i czytelnictwu, 
Mer marcowy — „wierze Ojców”. 
re; Olak w Niemczech” ma swój od- 
"Gay ton, apeluje przede wszystkim 
Ból Wiących w człowieku, a w szcze. 
n cl Polaku, wartości moral- 
Wy h. Dobrą próbką tego tonu jest 
Powiedź obecnego prezesa Związ- 
Polaków, p. Stefana Szczepania- 
A, (którego wysiłkom nowe pismo 
dzięcza swe powstanie), wygło- 
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Usiłowana kradzież 
W siedzibie Akademie 
francuskiej w Rzymie 


| „Dyrektor Akademii Francuskiej 


M ;żymie mieszczącej się w Villa 
czy icis przyłapal na gorącym u- 
ko u młodego | iemca, który 
ĉszukiwal szafy i gablotki z eks 
ee ami, przygotowanymi na ju- 
ją "7% wystawę, Złoczyńca rzucił 
z brzytwą w ręku na dyrektora 
sę ocnika, którym wkońcu udało 
brzyamknąć go w łazience. Zanim 
yb olano policję BZU 
pog 1 uciekł, Na szczęście zgubil 
t as ucieczki swą legitymację. 
|, zwoliło policji zaareszować go 
e Otcu w chwili wejścia do po- 


—wĘ — 
—. 
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«Aby wytrwać 
trzeba wierzyć» 
Z życia Związku Polaków w Niemczech 


den tzw. legalistyczny i drugi, który 
legalizmu nie uznaje. 

Rada Polityczna mogłaby uznać, 
że skupiła już dość sił — w każdym 
razie najwięcej — i że to wystarcza. 
Powiadamy jednak ze względu na 
trudne położenie sprawy polskiej, 
„że chcemy jeszcze większej jedności, 
że nie zamykamy drogi do pełnego 
stuprocentowego zjednoczenia. Świat 
usłyszy nas wtedy łatwiej i lepiej, 

Żeby osiągnąć pełne porozumienie 
i zjednoczenie, trzeba przede wszyst- 
kim decyzji tych,którzy dzierżą 
symbole legalizmu na obczyźnie w 
swoich rękach, którzy posiedli wy- 
łącznie instytucje państwa na wyg- 
naniu i ich zazdrośnie strzegą. Są to 
Prezydent i rząd. Stan dzisiejszy, 
kiedy legalizm (a sam uważam się 
za legalistę i coś nie coś dla utrzyma- 
nia legalizmu zrobiłem!) opiera się 
właściwie o jedną, oderwaną w du- 
żej mierze od kraju grupę polityczną, 
prowadzi do osłabienia legalizmu, 
podrywa znaczenie instytucji pań- 
stwowych i w ten sposób uniemo- 
źliwia rządowi spełnianie jego obo- 
wiązków. Zamiast walki o Polskę, 
mamy walkę między Polakami. 


Z drugiej strony, żeby osiągnąć 
pełne zjednoczenie, trzeba, by 
wszystkie grupy polskie stanęły 'na 
stanowisku ciągłości prawnej pań- 
stwa polskiego. 


Ponieważ jesteśmy za petnym po- 
rozumieniem, zwracam się dziś z a- 
pelem do.opornych, aby nie prze- 
szkadzali w dziele zjednoczenia, i z 
apelem do wszystkich Polaków, aby 
tego zjednoczenia żądali od czynni 


Związkiem Polaków z Zagranicy 
przygotowująca połączenie obu orga 
nizacji. 

3. W lipeu 1951 r. ZPUW doprowa 
dziło do połączenia rozbitych orga- 
nizacji polskich w Niemczech i do 
stworzenia Żjednoczenia Polskich U- 
chodżców w Niemczech, które pra- 
cuje od tego czasu w atmosferze 
wzajemnego zrozumienia i zgody. 

4. We wrześniu 1951 r. została na- 
wiązana współpraca ZPUW z Wy- 
sokim Komisarzem Narodów Zjed- 
noczonych dla Spraw Uchodźców. 

5. ZPUW wspólnie ze Światpolem 
złożyło właściwym osobom trzy me- 


szona jeszcze w 1937 r., a przypo- 
mniana ostatnio : 

„Aby wytrwać, trzeba wierzyć. Wie- 
rzyć sercem prostym | promienistym. 
My, Polacy spod znaku Rodła, mimo 
nieraz najtrudniejszych warunków, 
tą wiarą promienistą, a prostą trwa- 
my. W sercach naszych jest bowiem 
ufność do Boga 1 pewność, że nas 
Bóg bez przyczyny tu nie zostawił, 

Wiemy, że żaden nasz trud, choć 
by najcięższy i żadna najbardziej 
gorzka chwilą nie są daremne, że z 
każdego dnia naszej walki wyrasta 
wielkość narodu...” 


f W ANNANNNNANNNNNNANANNNNANNKNNKANNNAWUWNNNNNNNNANNMEM 


ków, które są powołane do myślenia 
o całości spraw polskich, aby doma- 
gali się od Prezydenta, by dojście do 
porozumienia umożliwił. 


Nie raz ludzie myślą o tym, czym 
będą w Polsce, a zapominają, że na- 
przód trzeba tę Polskę odbudować. 

Stąd mój apel o zgodę. Stronnictwo 
Narodowe od kilku lat konsekwent- 
nie dąży do zjednoczenia polskich 
sił politycznych i nie ustanie w tym 
dążeniu. 

Zaatakowano mnie niedawno w 
jednej z gazet emigracyjnych, że wy- 
jechałem z Londynu i przez ten wy- 
jazd utrudniłem osiągnięcie poro- 
zumienia. Powiedziano, że gdybym 
siedział, do zjednoczenia by doszło. 
Jest to niewątpliwie _ przecenianie 
mojej roli, ponadto jeden porozu- 
mienia nie stworzy. Gdyby siedzenie 
było najlepszą drogą do osiągnięcia 
zgody narodowej, to przecie ci wszy- 
scy co stale w Londynie siedzą i 
stamtąd się nie ruszają, dawno by 
już zjednoczenie zrobić powinni. Nie 
uznaję doktryny politycznej siedze- 
nia, uważam, że trzeba się ruszać, 
żeby dla Polski coś zdziałać. 

Jedności żąda również kraj, któ- 
remu obroża Sowiecka zaciska się 
coraz mocniej koło gardła i który z 
zaciśniętymi pięściami czeka na 
chwilę wyzwolenia. Nie ma jednak 
sytuacji bez wyjścia i nie ma sy- 
tuacji złych, które trwają wiecznie. 

Były w dziejach naszych czasy po- 
topu i czasy triumfu, czasy chwały 
i czasy klęski. Wierzę, że zdołamy, 
przy pomocy Bożej, z klęsk się pod- 
nieść i właściwą rolę w świecie po- 


moriały w sprawie przygotowań do 
Konwencji o statucie prawnym u- 
chodźców, a przedstawiciel ZPUW 
brał jako obserwator udział w kon- 
ferencji uchwalającej konwencję w 
Genewie w jesieni 1951 r. 

6. We wrześniu 1951 r. ŻPUW in- 
terweniowało u Wysokiego Komisą- 
rza Mc Cloya w sprawie jego wy- 
powiedzi na temat granicy polsko - 
niemieckiej i w październiku otrzy- 
mało odeń wyjaśnienie. 


7. W listopadzie 1951 r. wspólnie 
ze Światpolem i SPK ZPUW prze- 
prowadziło akcję propagandową na 
rzecz polskiej oświaty w związku 
ze świętem 11 listopada. 


8. W listopadzie i grudniu 1951 r. 
ZPUW ze Światpolem i SPK zorga- 
nizowało masową akcję protestacyj- 
ną przeciw niszczeniu kultury w 
Polsce. Wszyscy niekomunistyczni 
delegaci na Ogólnym Zgromadzeniu 
Narodów Zjednoczonych otrzymali 
odpowiednią rezolucję a ponadto do 
sekretariatu Narodów  Żjednoczo- 
nych przekazano kilkaset uchwał od 
organizacji terenowych. 


9. W lutym 1952 r. Rada Naczel- 
na Organizacji Polskich w Austra- 
lii reprezentująca ponad 50.000 Po- 
laków przystąpiła jako organizacja 
członkowska do ZPUW. 

10. W marcu 1952 r. ZPUW wysto 
sowało do Komitetu Ministrów Ra- 
dy Europejskiej memoriał na te- 
mat utworzenia przy Radzie Euro- 
pejskiej centralnej organizacji po- 
mocy z udziałem przedstawicieli u- 
chodźców. 


wojennym odegrać. Tym akcentem 
wiary i optymizmu w ostateczny wy- 
nik naszej walki kończę moje prze- 
mówienie i wznoszę okrzyk: niech 
żyje wielka, niepodległa Polska! 

Publiczność odśpiewała hymn na- 
rodowy po czym imieniem słuchaczy 
p. Władysław Gajewski poprosił 
prez. Bieleckiego, by nie zaprzesta- 
wał wysiłków dla osiągnięcia zjedno- 
czenia. 

Podobne przemówienie wygłosił 
prez. Bielecki w Ottawie, Toronto, 
Hamiltonie i St. Catherine. Nie ogra- 
niczając się, rzecz jasna, do kon- 
taktów z Polonią, nawiązał liczne 
kontakty z politykami kanadyjski- 
mi, od ministra spraw zagranicz- 
nych Pearsona zaczynając z senato 
rami, posłami, prasą itp. Gazety 
montrealskie zamieściły komunikaty 
o pobycie polskiego „leadera” w Ka- 
nadzie oraz opublikowały wywiady 
z nim. A 


Zaszczyt i 31.000 dolarow 


Kto przyznaje nagrodę Nobla ? 


Statut Fundacji Nobla przewiduje 
że o każdej z nagród decyduje inna 
instytucja: w dziale medycyny — 
Szwedzka Ak. Med., w dziale fizyki 
i chemii — Szwedzka Akadem. 
Umiejetności, w dziale literatury — 
18 „nieśmiertelnych** ze Svenska A- 
kademlen, o nagrodzie pokoju — 
parlament norweski w Osło. Na ich 
wniosek Fundacja wypłaca laurea- 
tom część odsetek z ogromnego kapi- 
tału, pozostawionego przez fabrykan- 
ta dynamitu Nobla. Swego czasu na 
grodę wręczał osobiście król w wore- 
czku, zawierającym złote monety. 
Obecnie wypłaty wykonuje się w 
banknotach lub czekiem, a każda z 
nagród wynosi 31.000 dolarów. 

Ciekawe są losy nagrody w dzie- 
dzinie literatury. Oto w roku 1949 
18 „nieśmiertelnych'* nie mogło po- 
godzić się co do żadnego z 30 zapro- 
ponowanych kandydatów i w braku 
potrzebnej większości nie przyznało 
nagrody nikomu, by w 1950 jubile- 
uszowym, przyznać aż dwie nagro- 
dy. 


MARYNARKA WOJENNA FRANCJI 
POTRZEBUJE PIENIĘDZY 


Francuska komisja obrony narodo- 
wej wysłuchała sprawozdania trzech 
podsekretarzy stanu, poczym odbyła 
się długa dyskusja. 

Podsekretarz marynarki handlowej 
przedstawił swoje obawy, dotyczące 
budżetu jego resortu w takiej formie, 


NE E 
Odczyt w Tow. Cimn. 
„Sokół” w Paryżu 


Towarzystwo Gimnast. „Sokół'”' 
w Paryżu komunikuje: Siedem lat 
mija 8 i 9 maja jak Niemcy kapi- 
tulowały... Jaka przyszłość czeka 
nas, Polaków? 

„Łaba — nowy Grunwald, albo, 
Odra i Nysa — drugie Termopile". 

Na powyższe połączone tematy p. 
Wardak Stanisław wygłosi okolicz- 
nościowe przemówienie w sobotę, 10 
bm., o godz. 21 w lokalu Tow. Gimn. 
„Sokół, (7, rue Corneille, metro: 
Odeon), na które zaprasża Rodaków 
z Paryża i okolic. 

ZARZĄD 


Turcja 


Na polu postępu gospodarczego i 
technicznego Turcja pozostała daleko 
w tyle za krajami zachodnimi. Co 
prawda w ostatnim dwudziestoleciu 
kraj przeszedł zasadnicze przeobraże 
nia w zakresie prawodawstwa i po- 
lepszenia warunków bytu. Naród zro 
zumiał potrzebę modernizacji po- 
stępu oraz znaczenie zmian struktu 
ralnych zarówno w dziedzinie życia 
społecznego i państwowego jak i 
prywatnego, 

Przeprowadzenie jednak szeregu 
kapitalnych zmian natrafiało na og 
romne przeszkody z powodu ogólne- 
go ubóstwa kraju z jednej, jak i os- 
tatniej wojny światowej z drugiej 
strony, która zmuszała Turcję do 
utrzymywania liczebnej armii. 

Po wojnie pomoc z zewnątrz była 
nieodzowna. Szczególne warunki po” 
lityczne, powstałe w okresie drugiej 
wojny sprawiły, że takiej pornocy 
Turcji udzielono. 

Trzeba było żorganiżować rolni- 
ctwo, by wydajność ziemi podnieść 


daż? 


z której wynikało by, że marynarka 
handlowa nie będzie w stanie obsłu- 
Żyć komunikacji wodnej między 
Afryką a Metropolią. Ze sprawozda- 
nia wynika, że marynarka będzie w 
stanie zapewnić tę komunikację w 
roku 1954. Budowa statków jest po- 
dzielona na dwie części : jedną, któ- 
rą zaspakaja budżet francuski w su- 
mie 23 miliardów franków i drugą, 
która jest wykonana na zamówienie 
amerykańskie, w sumie 59 milionów 
franków. 

Jednym słowem, dwie trzecie tona- 
żu zależy od kredytów amerykań- 
skich, 

Minister Pleven bardzo silnie na- 
ciska Stany Zjednoczone, by Amery- 
ka udzieliła 100 milionów dolarów 
dalszego kredytu na budowę stat- 
ków, wychodząc z założenia, że 
Francja, łożąc na siły lądowe w In- 
dochinach nie jest w stanie finanso- 
wać rozbudowy marynarki i lotnic- 
twa morskiego. 

W tej chwili jakgdyby przychylnie 
załatwiono sumę przydziału 70 mi- 
lionów, natomiast co do reszty to- 
czą się dalsze dyskusje. 


na 


do stanu, zapewniającego jej ramo- 
wystarczalność w dziedzinie wyży- 
wienia. 
TRANSPORT 
I ORGANIZACJA 


Trzeba było zbudować bite drogi 
i sieć kolejową. Należało wprowa- 
dzić nowoczesny system produkcji w 
rzemiośle i przemyśle oraz rozbudo- 
wać system eksplotacji naturalnych 
żródeł surowców w kraju.  Powsta- 
ła również potrzeba zorganizowania 
na zdrowych zasadach wytwórczoś- 
ci i sposobu magazynowania pro- 
duktów oraz stworzenia instytucji 
kredytowych celem rozprowadzenia 
nieodżownych kredytów, 


Wprowadzono nowoczesne metody 
naukowej organizacji pracy w każ- 
dej dziedzinie wytwórczości, by Tur- 
cja nie tylko stała się samowystar- 
czalną pod względem żywności, lecz 
mogła nadmiar eksportować. Rzeczy 
wiście T urcja eksportuje już dzisiaj 
spore ilości zboża, bawełny, tytoniu, 


będą, ale za to szacunek ich dla Francji wzrośnie niepomiernie. Niepraw- 


drodze 


Decyzja ta, oznaczająca, że na ca- 
łym świecie nie było żadnego pisa- 
rza, godnego nagrody, wywołała w 
Szwecji silną krytykę. Odkryto nag- 
le, że przeciętny wiek 18 „śmiertel- 
nych” wynosi 70 lat. co utrudnia o- 


cenę współczesnej literatury. Zaw- 
stydzeni staruszkowie zmienili wo- 
bec tego po raz pierwszy od 50 lat 


swój regulamin, rozszerzając zak- 
res osób, uprawnionych do wysuwa- 
nia kandydatów. Należą tu byli la- 
ureaci Nobla, przewodniczący naro- 
dowych PEN-Klubów, oraz profeso- 
rowie literatury i lingwistyki nie- 
których uniwersytetów. 

Nagrodę Nobla ufundował che- 
mik Alfred Nobel w celu wynagro- 
dzenia  najwybitniejszych ludzi w 
różnych gałęziach nauki. Istnieje 
więc literacka nagroda Nobla, poko- 
jowa, fizyki, chemii, fizjologii i me- 
dycyny. Należy przy tym zazna- 
czyć, że literacka nagroda Nobla 
wieńczy prze de wszystkim pisarzy, 
którzy rozwijają w ludziach poczu- 
cie godności. 


Nagrodę literacką Nobla przyzna- 
no po raz pierwszy w 1901 roku. Na- 
stępnie nie udzielano jej systematy- 
cznie co roku. W ciągu ubiegłej po- 
łowy stulecia Akademia sztokholm- 
ska powstrzymała się osiem razy od 
głosowania: w 1914, 1918, 1919, 1935 
i od 1940 do 1943 roku. 


Warto podkreślić, że pisarze 
szwedzcy rzadko korzystają z inicja 
tywy A. Nobla. Tylko 4-ch szwedz 
kich otrzymało wieniec laurowy: 
Natomiast Francja stoi na czele wy- 
różnionych narodów — siedmiu jej 


autorów zdobyło nagrodę Nobla. 
Tuż po Francji idą Niemcy z pięciu 
nagrodami. Włochy mają trzy nag- 
rody. Anglia obecnie również EZY 
Dwie nagrody zdobyły: Polska, USA, 
Norwegia, Dania i Szwajcaria. Wre- 
szcie Belgia, Hiszpania, Irlandia, 
ZSSR, Finlandia, Indie i Chile tyl- 
ko raz zyskały względy Akademii. 


WYCIECZKA 
PARYSKIEGO 
„WVERITASU” 


Polskie Katolickie Stowarzyszenie 
Uniwersyteckie „Veritas' urządza w 
niedzielę dnia 1 maja br. wyciecz- 
kę majową do Thillet (S. et O), pol- 
skiego „chateau”, połączoną z na- 
bożeństwem i zebraniem miesięcz- 
nym. Wyjazd z Paryża specjalnym 
autobusem punktualnie o godz. 8 
min. 45 z placu Barres (z przed Ko 
ścioła polskiego, metro Concorde). 
Powrót do Paryża o godz. 19,30. 
nie potrzeba zgłaszać ustnie czy piś 
miennie swego udziału w ma jówce. 
Należy zabrać suchy prowiant, 
Koszta przejazdu 150 fr. 


Żarząd P.K.S. „Veritas uprzej- 
mie zaprasza do wzięcia udziału w 
wycieczce w zebraniu wszystkich 
członków i sympatyków Stowarzy- 
szenia oraz Ich Rodziny i Znajo- 
mych. Dla Rodzin opłata za prze- 
jazd 75 fr. od osoby. Uczestnicy wy 
cieczki, pragnący przystąpić do Sa- 
kramentów św. podczas nabożeń- 
stwa, mogą przyjąć w domu pokarm 
w stanie płynnym. 


——_ 
WALNY ZJAZD ZWIĄZKU POLSKICH CHÓRÓW 


KOŚCIELNYCH WE FRANCJI 


Ninlejszym zawiadamia się że Wal- 
ny Zjazd Delegatów Związku odbę- 
dzie się w niedzielę dnia 18. maja br. 
w siedzibie Zjednoczenia Katol., przy 
ulicy Emile-Zola, 99 o godzinie 1.30 
po południu. Data powyższa i miej- 
scowość zostały uzgodnione na os- 
tatnim posiedzeniu ścisłego zarządu. 
Zjazd będzie poprzedzony Mszą świę- 
tą, która zostanie odprawiona przez 
księdza Przybysza z Lens o godzinie 
10-ej w kaplicy św. Elżbiety, rue de 
Bethune. 


owoców i jarzyn. Jakość produktów 
i półfabrykatów eksportowych sta- 
le się polepsza. 

Produkcja kopalniana wzrasta sta 
le. Na przykład stali chromowej 
wzrosła dwukrotnie, stali mangano- 
wej wzrosła  piętnastokrotnie. Mię- 
dzy innymi eksportuje się jej dzi- 
siaj 15 tysięcy ton rocznie, a węgla 
około 150 tysięcy ton w stosunku 
rocznym. Nowe źródło oleju ziemne 
go daje 6 tysięcy beczek dziennie. 


POTRZEBA FACHOWCÓW 


Istnieje duża potrzeba fachowców 
w wielu dziedzinach, a w górnictwie 
szczególnie. Dobrze pomyślane usta 
wodąwstw o nie czyni przeszkód imi 
gracyjnych dla fachowców i specja- 
listów z zagranicy. Przeciwnie, są 
oni mile widziani i spotykają się ze 
znacznymi ułatwieniami w pracy. 

Dochody z rolnictwa, przemysłu i 
handlu obracane są na nowe inwe- 
stycje i na unowocześnienie przesta- 
rzałych warsztatów pracy. 


Uprasza się pp. sekretarzy o nie- 
zwłoczne wypełnienie kwestionariu- 
szy i nadesłanie takowych na ręce 
sekretarza związkowego, aby w ten 
sposób ułatwić mu sporządzenie 
sprawozdania rocznego na walne ze- 
branie, 


Uwaga ! Każdy chór wyśle 3 dele- 
gatów. Chóry, które nie otrzymały 
zaproszenia, winny uważać niniejszy 
komunikat za zaproszenie. 


Zarząd Związku. 
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postępu 


Zachodzi potrzeba stworzenia — 
względnie rozszerzenia przemysłu 
skórzanego i ceramicznego, drzew- 
nego oraz cegielni i cementowni. 
Możliwości tutaj są duże. Ponadto 
daje się odczuwać dotkliwy brak 
fabryk konserw, 


Inicjatywa prywatna ma duże po 


le do popisu, szczególnie w dzied $ 


nie łączności, telefonów i telegratów 
i zakładów naprawczych. Według 
istniejącego planu przemysł i górnio» 
two mają być pozostawione prawie 
wyącznie inicjatywie prywatnej, Wy 
magać to będzie zainwestowania w 
roku bieżącym od 450 do 550 millo- 
nów funtów tureckich. 


Zestawiając powyższa dane doche 
dzi się do wniosku, że po skoordyno- 
waniu i uporządkowaniu przedsię: 
blorstw i warsztatów, Turcja zaczy- 
na wkraczać na nową drogę postę- 


pu, któ ry niewątpliwie w historii te 
go kraju odegra kapitalną rolę. 


Od kilku miesięcy zdradzali spore zainteresowanie prasowymi „rewela- 
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WOJCIECH LIPOWICZ. 
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JUTRO 


— Na pańskim miejscu Anglik odpowiedziałby tak: byłbym raczej 


I skłonny przypuszczać, że możnaby mieć obawy co do tego, czy to rozwią- 


zanie będzie dla Rosjan całkowicie zadawalniające. W jednym i drugim 


| wypadku sens odpowiedzi jest taki sam. Oznacza ona: nie bądź pan cieka- 
jj wy. A więc idźmy dalej, A mianowicie troski nasze nie kończą się na sa- 
mym planie. Dalsze obserwacje wykazały rzecz jeszcze bardziej zdumiewa- 


jąco dziwną. Przykro mi to stwierdzić, ale w zdobyciu planów pomagali 
Rosjanom troskliwie pracownicy francuskiego kontrwywiadu. Pańscy lu- 
dzie, drogi kapitanie, wydarli ową książeczkę z przepowiedniami dzielnym 
Jugosłowianom i pańscy ludzie podrzucili ją niemal w ręce obiecującemu 
młodzieńcowi Ligęzie, Możnaby rzec z głębokim żalem, że we francuskim 
kontrwywiadzie dzieją się rzeczy przerażające. Możnaby, gdyby nie to... 

— Gdyby nie co? — glos Favre'a stał się bardziej gardłowy, jakby 
ze wzruszenia lub tłumionej wesołości. 

— Gdyby nie to, że tę całą tajemnicę broni radioaktywnej wymyślili- 
ście sobie przy pomocy dowcipnego profesora i wystawili w ten sposób na 
dudków bardzo wiele czcigodnych skądinąd osobistości. 

— Cóż za nieprawdopodobna hipoteza! 

— A jednak prawdziwa. Wyczytaliście w prasie przekonywający opis 
nieistniejącej broni. Profesor Giraudy ocenił, że teoretycznie taka broń 
jest możliwa. Zażądaliście więc od niego, by sporządził teoretyczny sche- 
mat i plany praktyczne, z pominięciem tego istolnego ogniwa, które jest 
nie do rozwiązania. Zaczęliście udawać, że posiadacie tę broń rzeczywiście, 
co bardzo podniosło znaczenie militarne Francji w oczacit jej sojuszników, 
a tym bardziej, przeciwników. Zeby rzecz jeszcze bardziej uprawdopodob- 
nić, pozwoliliście plany sobie wykraść. Rosjanie korzyści mieć z tego nie 


Favre nie dał odpowiedzi. Wpatrzony w sufit wykonuje ze skupieniem 
nową wprawkę fortepianową. Obłe i miękkie palce biegają lekko po kra- 
wdzi biurka niby po niewidzialnej klawiaturze. 

— W wykonaniu sprawa skomplikowała się nieco. Wprawdzie agen- 
ci sowieccy zgrabnie porwali plany i ukryte w książeczce z przepowied- 
niami „Jutro koniec...", oddali bukiniście Korsakowi do dalszego przekaza- 
nia ludziom Ligęzy. Tymczasem wywiadowcy Tita postrzelili Korsakowa, 
a w zdenerwowaniu i pośpiechu Bogu ducha winnego pijaka, śpiącego obok 
na ławce i zabrali upragnioną książeczkę. Trzeba było interweniować by 
książka'trafiła z powrotem do właściwego adresata. Rosjanie nie zdziwili 
się gdy znaleźli ją w kieszeni starego Garin. Przecież wiedzieli, że Jugosło- 
wianie także prowadzą wciąż gorączkowe poszukiwania. A stary Garin 
wyglądał na podejrzanie zaplątanego w całą sprawę. Przecież przypadko- 
wo był woźnym u profesora Giraudy, a poza tym w malignie powtarzał 
machinalnie za Korsakowem tajemnicze słowa „jutro koniec", Czyli, że 
wszystko w porządku, kapitanie. 


— Pan jest genialny, panie majorze — zauważył uprzejmie, acz z 
pewną goryczą Favre. — Pańska interwencja i sprawność pańskiego apa- 
ratu przynosi doprawdy zaszczyt armii Stanów Zjednoczonych. 


Me Roy skłonił lekko głowę. 
— Pragnąłem to samo właśnie powiedzieć o panu, panie kapitanie. 


W tym pokoju siedzi dwóch genialnych ludzi — dodał parsknąwszy śmie-, 


chem. — Ale jest jeszcze jeden: to ów dżiennikarz polski. Jego pomysł 
tak wspaniale podjęty przez pana, jest pomysłem odkrywczym. Dlatego 
leż nabrałem wątpliwości, czy dobrze będzie mimo wszystko oddać pańską 
książeczkę na ślałe w ręce Kurakina. Bądź co bądź profesor Giraudy jest 
także człowiekiem bardzo zdolnym. Zasada i wykonanie broni radioaktyw- 
nej zostały przezeń opracowane wprawdzie fikcyjnie, ale zdumiewająco 
prawdopodobnie. Obawiam się, że niebezpiecznie jest igrać z prawdopodobień 
stwami. I dlatego muszę pana prosić o wybaczenie: w Berlinie na lotnisku 
pańskie plany zostały niespostrzeżenie zabrane panu Kurakinowi. Poco 
mu one? Przecież już je ña własne oczy widział. 

Francuz zamrugał oczyma i otworzył nieco usta, jakby w bezbrzęż- 
nym zdziwieniu. Opanował się jednak pó chwili i zapytał: 

— I co pan ż tym zrobił? 

— Posłałem właśnie dziś do Sianów. Nasi uczeni robią duże nadzieje. 


cjam R w tej sprawie. Oczywiście proszę nie przypuszczać, że pragniemy 
ukraść naukowe opracowańie profesora Giraudy. Jeśli rzeczywiście uda 
się pomysł zrealizować, będzie on na zawsze związany również z nazwis- 
kiem francuskiego uczonego. 

— Profesor Giraudy zapewne bardzo wysoko bedzie cenił sobie ten 
zaszczyt — odparł sarkastycznie Francuz. 

W tym momencie zadzwonił telefon. 

— Pan pozwoli? — zwrócił się kapitan do Amerykanina i podniósł 
słuchawkę, 

— Komisarz Legrand z policji pragnie z panem mówić — zabrzęczało 
w apśracie, — Zaraz prżełączę. 

— Proszę. Co nowego, panie kómisarzu? 

Głos w telefonie jest wyraźnie podniecony. 

— Dużo nowego. Może mi pan pogratulować sukcesu. Udało mi się 
z powrotem odzyskać rannych... 

— Ooo — istotnie.. No i co? 

— Obaj żaczynają już śpiewać. Sprawa jest bardzo zawikłana I w 
najwyżsżym stopniu podejrzana, 

— Tak i mnie się żdaje — przytaknął zgodnie kapitan. 

— Ale na mnie może pan polegać. Sprawcy zostaną na czas wykryci. 

— Zawsze byłem o tem przekonany, drogi komisarzu. Czekam nie- 
cierpliwie. Cży nie powiedziałem, że Prawo i Republika mogą liczyć na 
pańską gorliwość i zdolności”... No i co pan może powiedzieć konkret- 
nego? 

— Dziś jeszcze nic. 

— A kiedy? - 

= JNiro... 

Koniec. 


W jutrzejszym numerze rozpoczynamy druk 
pięknej powieści pt. 
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Materializm 
dialektyczny 


Do rabina przychodzi młody Żyd 
t pyta: 

— Rebe, powiedz mi, co to jest 
materializm dialektyczny? 


— Jak to, nie wiesz? To ty fes- 
teś bardzo glupi. Postaram się tcy- 
tlumaczyć to tobie na przykładzie. 
Dwóch kominiarzy wyłaziło komi- 
nem. Jeden wyszedł czysty a dru]: 
brudny. Który z nich poszedł się 
umyć? 

— Chyba tan brudny? 


— Oj, jaki ty głupi — powiada 
rebe. — Ten czysty popatrzył na te- 
go brudnego, pomyślał, że taki sam 
brudny i poszedł się umyć. Brudny 
popatrzył na tego czystego, pomy- 
ślał, że taki sam czysty t nie po- 
szedł się umyć. Przyjdź do minie 
jeszcze za tydzień, ty głupi. 

Młody Żyd po tygodniu wraca i 
rebe zadaje mu to samo pytanie. 
Kandydat na dialektyka materiali 
stycznego odpowiada, że czysty po- 
szedł się umyć. 

— Oj, jakiś ty giupi — kiwa gło- 
wą rabin. — Czy kto widział, żeby 
czysty się myl! Ty jesteś jeszcze 
strasznie głupi. Przyjdź za tydzień. 

I znowu po tygodniu młody Żyd 
zjawia się u rabina i słyszy to samo 
pytanie. 

— Nie wiem, rebe, naprawdę nie 
wiem, który poszedł się myć: czy 
czysty czy brudny. 

— Oj jakiś ty głupi! Gdzieś ty 
widział, żaby dwóch ludzł lazło 
przez komin t tylko jeden się za- 
brudziłl 

— Ja już więcej don rebe nie przy- 
chodzę. — odpowiada sziryltowany 
Żyd. — T[ebe o wszystkim mówi 
jak mu wygodnie! 

— No widzisz, ty głupi! — mówi 
rebe. — To jest właśnie materia- 
lizm dialektyczny. 

Przepisał t podpisał 
PIK. 


Słowo Polskie 


Długowieczność zwierząt 


Jeśli zagadnienie 
ci interesuje nas z powodów uso- 
bistych, to nic dziwnego, że intere- 
sujemy się tym,jak wygląda ono u 
innych istot żyjących. Czy pod tym 
względem jesteśmy upośledzeni, czy 
też uprzywilejowani przez naturę?. 

Częstokroć gatunki bardzo sobie 
bliskie różnią się trwałością życia 
bardzo wybitnie. Tak np. sroka żyje 
do 25 lat, zaś bardzo blisko z nią 
spokrewniony kruk — powyżej 100 
lat. Jako drugi przykład można po- 
dać dwa bardzo bliskie sobie gatun- 
ki ślimaków; z nich tak zwany pom- 
rów żyje 3 lata a podrożec leśny tyl 
ho jeden rok. 


JAK DŁUGO ZYJĄ 

W ogóle różnice w długości ży- 
cia rozmaitych zwierząt są olbrzy= 
mie. Wahają się one od kilkunastu 
dni do kilkuset lat. _ Mikroskopij- 
nej wielkości robaki, zwane wrot- 
kami żyją dni kilkanaście, dżdżow- 
nice — 10 lat, rak rzeczny — 20 lat 
pijawki — dwadzieścia kilka lat, 
niektóre ukwiały kilkadziesiąt lat, 
niektóre mrówki — do 15 lat, szczy- 
pawki do 5 lat. W roju pszczelim 
tak zwana „królowa żyje 3 —5 
lat, podczas gdy robotnice w czasie 
letnich miesięcy nie przekraczają 
wieku 6 tygodni. Na ogół owady 
żyją bardzo krótko a niektóre z po- 
wyżej podanych przykładów, sta- 


długowiecznoś- 


nowią niejako wyjątkową 
wieczność. 

Z kręgowców niewątpliwie naj” 
dłużej żyją ryby (karpie, szczupaki, 
sumy — powyżej 100 lat) i gady. Z 
płazów — żaby osiągają wiek powy- 
żej 20 lat. Ale i niektóre kręgowce 
o stałej temperaturze ciała  odzna- 
czają się znaczną długowiecznością. 
Kury domowe żyją do 20 lat, mewy 
— powyżej 40, gęsi i łabędzie — 
powyżej 100 lat, czapla siwa — 50 
lat, bocian — 70 lat, żuraw — 40, 
kanarek — 25, sępy i oriy — powy- 
żej 100 lat, toż samo papugi, sokoły 
— sto kilkadziesiąt lat. Słonie osią- 
gają wiek 200 lat, osioł — 100 lat, 
koń — 40 —60, pies 28, bydło 25, ow- 
ca — 20, kot — 22 lata. 


długo- 


SZCZUPAK I KROKODYL 


Szczupaka, którego w roku 1230 
Fryderyk Barbarossa zaopatrzył w 
złotą obrączkę i wpuścił do jeziora 
złapano w roku 1497, a więc po 267 
latach! Długość ryby wynosiła wów- 
czas 5 metrów 70 cm, a waga 136 
kilo ( po przeliczeniu na miary 
współczesne.) 

Jeśli zważymy, że obecnie w wo- 
dach Europy, szczupaki, dochodzą- 
ce do wagi 35 kilo i długości 2 met- 
tów są wielką rzadkością, to opisa- 
nego szczupaka uznać musimy za 
wyjątkowego olbrzyma. 


Takie olbrzymy nie mogą być u- 
ważane za coś nierormalnego. Ješ- 
li w Europie nie spotykamy obecnie 
takich sztuk, jak wyżej opisana, to 
raczej dlatego, że człowiek do te- 
go nie dopuszcza. Czyż jest do po- 
myślenia, by w jakimś jeziorze, a 
nawet rzece w obecnych warunkach 
ryba mogła uniknąć sieci rybackiej 
przez 200 lat!. > 


Znakomity podróżnik afrykański 
Namuel Baker, odkrywca jeziora 
Alberta, opisuje  fanlastyczne roz- 
miary dwóch obserwowanych przez 
siebie krokodyli, Tułów tych gadów 
równał się w grubości tułowia naj- 
większych  hipopotanów, a ich dłu- 
gości Baker nawet nie podał, bojąc 
się narazić na zarzut przesady. Kro- 
kodyle te obserwowane z oddali, by- 
ły początkowo uważane przez Bake- 
ra i jego towarzyszy za olbrzymie 
złomy skał na piaszczystym wybrze- 
żu. Pomyłka wyjaśnia się, gdy ol- 
brzymy zeszły do wody i znikły w 
głębinach jeziora. Jak sędziwy wiek 
musiały mieć te osobniki jeśli zwa- 
żymy, że krokodyle rosną bardzo 
wolno, 

Fakty powyżej przytoczone nasu- 
wają przypuszczenie, że niektóre 
ryby i gady zachowują zdolność 
wzrostu przez całe życie, a granica 
wzrostu zbiega się u nich z grani- 
cą życia. 


CZY POJAWI SIĘ 


Znany finansista i poseł konserwa- 
tywny, sir Smithers, zamierza we 
zwać rząd brytyjski aby ponownie 
rozpoczął wybijanie złotych monet, 
suwerenów, które zostały oficjalnie 
wycofane z obiegu w 1931 roku. 

Od tego czasu każdy: posiadacz 
złotych monet mógł je wyrnieniać 
tylko w Banku Anglii lub w ban- 
kach urzędowych po 2 funty szterlin 
gi 18 szylingów za jedną monetę. 
Natomiast na wolnym rynku, szcze- 
gólnie na giełdzie paryskiej, płacono 
za suwerena ok. 5.000 franków czy- 
li 5 funtów szterlingów. Wobez 
tego złote monety, będące w posiada- 


KOREAŃSKIE IGRASZKI 


Podczas przedwczorajszego posie- 
dzenia plenarnej komisji dla spraw 
zawieszenia broni w Pan Mun Jom, 
general Nam-ll przedstawił ponow- 
nie kontrpropozycje komunistyczne 
jako jedyne rozwiązanie. Przedsta- 
wiciele Narodów jednoczonych po- 
nownie odrzucili te propozycje. Że 
swej strony general Nam-ll odrzu- 
cił propozycję aliancką, zmierzającą 
do przeprowadzenia przez specjalną 
komisję ankiety w alianckich oba- 
zach jenieckich. Przedmiotem an- 


Gen. Ridgway poddał się... 
synowi 


Trzyletni Mattie, jedyny syn gene- 
rała Ridgway, ma nianię Japonkę, 
którą darzy wielką sympatią. 

W przeddzień wyjazdu z Japonii 
zażądał kategorycznie, by ją z nim 
zabrano. „„Tatuś* ustąpił i panna Wa- 
tanabe przyjedzie razem z rodziną 
siwa. On też dostał czerwony sztan 


Postępy chirurgii są ogromne. 
Jej skalpeł wdziera się w głąb or- 
ganizmu ludzkiego i wycina lub po- 
prawia organy, niegdyś niedoslępne 
lub nietykalne. Szczególnie wycina, 
Oto jej możliwości: Í 

MÓZG. Można usunąć z niego nie 
tylko narośle, ale i niektóre zwoje 
Jeśli zabieg nie dotyczy ośrodków 
żywotnych, pacjent pozostaje zu- 
pełnie normalny. Bez szkody można 
usunąć część przysadki mózgowej, 
a tę bardzo delikatną operację 
przeprowadza się przy elefantyż- 
mie, lub u dorosłych przy wystę- 
pującym niekiedy  przeroście koń- 
czyn. Ostatnio leczy się niektóre 
choroby umysłowe, przecinając 
„mosty'” łączące, pewne partie móz- 
gu. 

ORGANA ZMPSŁÓW. Mżna u- 
sunąć oboje oczu, można przeszcze- 
pić rogówkę ze świeżych zwłok, Nos 
można usunąć całkowicie i zastąpić 
go przy pomocy chirurgii płastycz- 
nej, przeszczepiając chrząstki i skó- 
rę, oczywiście bez przywrócenia po- 
wonienia. To samo dotyczy uszu i 
krtani, znów jednak bez przywró- 
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Prenumerata we Francji: 


Miesięcznie: 350 fr. 
$ Kwartalnie: 950 fr. $ 
$.Półrocznie: 


1.700 fr. Ą 
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kiety mialo być stwierdzenie, czy 
istotnie 100 tysięcy jeńców odma- 
wia powrotu pod panowanie komuni 
stów, 

Szef delegacji  chińsko-koreań- 
skiej oświadczyl, że ta propozycja 
jest podwójnie adsurdalna. „, Wasze 
depesze prasowe — powiedział — 
przyznają otwarcie, że bandyci 
Czang-Kai Szeka byli użyci do wy 
muszania na jeńcach deklaracji. 

Generał Nuckols, komentując wy 
niki wczorajszych obrad. podkreślił 
ostateczny charakter propozycji a- 
lianckich i zwrócił uwagę, że za- 
miast 26 osób, które do tej pory bra 
ly udzial w rozmowach, delegacja 
aliancka została zredukowana do 
pięciu delegatów i 9-ciu adiutan- 
tów. 

Z drugiej strony, adm. Joy wskazał 
że komuniści oskarżają rozmyślnie 
aliantów o opóźnianie pertraktacji, 
co jest oczywiście zwykłym chwy- 
tem propagandowym. 


POSTĘPY CHIRURGII 


Bez czego człowiek może żyć 


cenia słuchu. W razie wycięcia krta 
ni, oddech odbywa się przez rurkę. 
Glos móżna częściowo przywrócić 

— jest on głuchy i bez rezonansu, 

PŁUCA w razie gruźlicy można 
unieruchomić przez założenie odmy, 
lub przecięcie pewnych nerwów, re- 
gulujących ruch przepony. 

JĘŻYK usuwa się w razie raka 
prawie w całości. Podczas rekon- 
walescencji oddychanie i odżywia- 
nie odbywa się przy pomocy rurek. 

SERCA na razie wyciąć nie rno- 
żna. Ale można usunąć osierdzie, 
jeśli skutkiem zapalenia skurczyło 
się i hamuje ruchy serca. W niezli- 
czonych wypadkach udało się rozsze 
rzyć zastawki sercowe, zwężone np. 
skutkiem reumatyzmu. Od niedaw 
na nóż chirurga interweniuje sku- 
tecznie przy usunięciu organicznej 
wady krążenia, powodującej nieod 
świeżanie krwi w tlen w płucach. 
Dotychczas dzieci, cierpiące ne tę 
wadę, były skazane na śmierć, Nóż 
chirurga przecina również nerwy, 
powodujące zwężenie arterii, i przy 
wraca im normalne światło, Po- 
dobny zabieg na zwoju sercowym 
stosuje się przy ciężkich postaciach 
dusznicy bolesnej. 

ORGANY TRAWIENIA. Zołądek 
można usunąć w dwóch trzecich w 
razie wrzodu, lub calkowicie w ra- 
zie raka, łącząc bezpośrednio w!ot 
do żołądka z wylotem. Z czasem 
następuje rozszerzenie przełyku w 
kieszeń, spełniającą w ograni=zo- 
nym zakresie rolę żo'ądka. Z „elit 
cienkich można usunąć %0 m do 


ZNOWU ZŁOTY SUWEREN ANGIELSKI ? 


niu Anglików, uciekały na konty- 
nent, lub na Bliski Wschód, gdzie 
osiągały cenę jeszcze wyższą. Suwe- 
ren zawiera około 8 gramów czyste- 
go złota. 


Anglicy są uczucioo przywiązani 
do tej monety, która pojawiła się 


po raz pierwszy pod.koniec 15 stu- ` 


lecia za rządów Ilenryka VII. Je- 


szcze na początku 20 wieku bito 
tej monety 25 milionów na rok w 
Wielkiej Brytanii. W 1925 r. wybiło 
jej już tylko trzy i pół miliona sztuk, 
a po drugiej wojnie światowej Bank 
Anglii wybija ją tylko na w:asny 
użytek. Być może wniosek posła 
Smithersa przywróci suwerenowi 


dawną świetność, 


' byciu cennego pucharu, 


=" a ZY" 


Ostatnia niedziela, ze względu na 
mecz finałowy o puchar, przerwała 
normalny bieg rozgrywek o mistrzo 
stwo Francji. Jutrzejszy dzień gry te 
wznowi i należy się spodziewać, że 
na trzy niedziele przed zakończeniem 
mistrzostw wczystkie mecze beda cie- 
kawe 


Tak sie złożyło, że niedziela nie 
przyniesie żadnych sensacyjnych spot 
kań. Do najbardziej ciekawych moż- 
na jednak zaliczyć mecze lacing— 
Nicea i Bordeaux-St.-Etienne. 


Nicea, pełna jeszcze chwały po zdo 
będzie za 
wszelką cenę dążyła do utrzymania 
się na pierwszym miejscu. Czy jed- 
nak uda się jej zdobyć aż dwa punk- 
ty, zależeć będzie od formy Racingu 
paryskiego. Drużyna ta, bardzo nie- 
stała, zdaje się w ostatnich meczach 
(z Reims i Lille) doszła do lepszej 
kondycji. Jeżeli Racing odnajdzie a- 
nimusz i werwę z czasów swej chwa- 
ły, to powinno mu się udać z Nicei 
wywieżć chociaż 1 punkt. 


Bordeaux, które musi udać się do 
St. Etienne, będzie miało nie mniej 
trudne zadanie, St. Etienne (skąd do 
noszą, że przyjazd Bordeaux spotka 
się z wielkim entuzjazmem), będzie 
przede wszystkim chciało zrewanżo 
wać się za ciężką porażkę poniesio- 
ną w meczu z „AWAY” 0:9. Bordeaux 
drużyna przemęczona licznymi do- 
datkowymi meczami, rozgrywanymi 
o dojście do finału pucharu, nie ma 
wielkich szans na powtórzenie pier- 
wszego zwycięstwa. „Les Aiglons” bę- 
dą do tego osłabieni brakiem Kargu- 
lewiczo, który — jak wiadomo — 
przechodzi operację. Zastąpi go w 
ataku Baillot, najlepszy gracz ubie 
głej niedzieli. 

Jeżeli dwie pierwsze drużyny, Nicea 
i Bordeaux, walczyć będą o to, żeby 
utrzymać się u szczytu tabeli, do te- 
go samego dążyć będzie Lille, dru- 
żyna, która może w końcowych roz- 
grywkach sprawić wiele niespodzia- 
nek. Atak LOSC'u wydaje się być w 
formie, o czym świadczyłby chociaż 
rozegrany wczoraj mecz z reprezen- 


tacją armii francuskiej, Napastnicy 
LOSŚC'u strzelili bowiem aż 7 bra- 
mek. Nie można tego niestety powie- 
dzieć © obronie, która popełniła już 
wiele błędów na ostatnim meczu z 
Racing'iem. Przedwczoraj aż pięć 
razy piłka wojskowych ugrzęzła w 
bramce, bronionej przez Val'a, któ- 
ry był na prawdę w słabej formie. 
Trudno jednak uwierzyć, ażeby Lyon, 
który będzie gościem w Lille, zmu- 
sił LOSG do remisu. Raczej trzeba 
spodziewać się zwycięstwa gospoda- 
rzy i to dość wysokiego. 


Mecze Le Havre-Sete i Relms-Mar- 
sylia, lak i Rennes-Nimes powinny 


zakończyć się zwycięstwem gospoda- 
rzy. 


Więcej otwarty będzie mecz So- 
chauz-Metz. Metz nie ma już żadnych 
szans na zdobycie tytułu mistrza, je- 
dnak ambitna ta drużyna będzie sta- 


Tybetański interes 


Pewien obywatel niemiecki, znu- 
dzony życiem miejskim, kupił sobie 
folwark. Po krótkim czasie sielskie- 
go życia tak dalece zabrnął w długi. 
że dostał rozstroju nerwowego i mu- 
siano go umieścić w zakładzie dla 
nerwowo chorych. Folwarkiem, siłą 
rzeczy, zajął się jego kuzyn, uchodzą 
cy za wyrodka w całej rodzinie. Za- 
angażował on buddyjskiego jogą i 
jakiegoś psychotelepatę. Kilka ty- 
godni później uruchomił sanatorium 
„tybetańskie", Ceny przyjęcia do sa 
natorium były bardzo wygórowane, 
pożywienie zaś minimalne według re 
cepty „tybetańskiej", à 


Sanatorium to zaczęło się cieszyć 
takim uznaniem i powodzeniem w 
skali międzynarodowej, że zarządca 
po trudach organizacyjnych przed- 
siębiorstwa wypoczywa w Nicei, 
skąd wysyła pozdrowienia kuzyno- 
wi, przebywającemu w zakładzie lecz 
niczym, 


Pomorze Zachodnie 
LUDZIE, ZIEMIA I ZABYTKI 


Pomorze Zachodnie od północy po- 
siada naturalną granicę Bałtyku, a 
od zachodu Odrę, Na wschodzie gra- 
niczy z województwami gdańskim i 
bydgoskim, a od południa z Wielko- 
polską i Ziemią Lubelską. 

Jest to co do obszaru jedno z więk- 
szych województw, powierzchnia je- 
go obejmuje bowiem 50 252 krn.kw, 
Administracyjnie województwa dzie- 
li się na 26 powiatów, w tym dwa 


grodzkie  lSzczecin i Słupsk). Ilość 
miast wynosi 42, a gmin wiejskich 
20. 


RZEKI I JEZIORA 


Poza Odrą na terenie wojewódz- 
twa brak jest większycli rzęk, nada- 
jących się do żeglugi. 

Znajdują się tulaj natomiast licz- 
ne i wielkie jeziora: leżą one nad mo- 
rzem, jak i na terenacli wyżynnych. 
Największe jest j. Łeba (76 km. KW., 
trzecie co do wielkości w Polsce obec- 
nej). Na terenie Pojezierza Pomor- 
skiego znajduje się około 500 dużych 
jezior. 

Na północy województwo grani- 
czy na przestrzeni około 240 km. z 
Bałtykiem, Od Bałlyku oddzielają 


2,50 m bez ujemnych następstw. Je- 
lito grube można całkowicie nawet 
usnąć. Że podobnie ślepą kiszkę i 
wyrostek robaczkowy — powszech- 
nie wiadomo. Usunąć można nawet 
odbytnicę, zastępując ją otworem w 
ścianie brzusznej. Nie można tego 
zrobić z wątrobą; usunięcie jej ma- 
łej części jest operacją, która rzad- 
ko kiedy się udaje. Natomiast mo- 
żna usunąć cały woreczek żolciowy. 


Z innych organów wewn;trznych 
wycina się śledzionę, trzustkę (w 
tym wypadku jej wydzielina musi 
być dostarczana stale z zewnątrz), 
jedną z nerek (na krótki okres kry- 
tyczny można nerki zastąpić sztucz- 
ną nerką, podobnie jak udało się 
ostatnio u zwierząt na krótki czas 
wyłączyć płuca i zastąpić je płu- 
cem sztucznym). W razie nadciś:lie- 
nia usuwa się jedną z miedniczek 
nerkowych. Pącherz moczowy nie 
jest do życia konieczny, jednak go- 
jenie jest tu bardzo trudne i wycię- 
cia dokonuje się rzadko, lncząc mo- 
czownicę bądź z jelilem grubym, 
bądź ze sztucznym otworem. Ugu- 
nięcie jajników i maziy należy do 
zabiegów częstych, podobnie jak u- 
sunięcie gruczołów moeskieh, oczy- 
wiście znieuniknionymi następstwa 
mi fizjologicznymi. 


Wreszcie usunąć można ręce i no- 
gi. Gdyby — jak w jednej z nowel 
Twaina — człowiek przeszedł te 
wszystkie operacje, to, co pozosta- 
łoby, wyglądałoby bardzo meinne=lio 
lijnie, Ale pacjent jakoś „Ży:by”. 


Zalew dwie wyspy: Wolin i Uznam, 
z których druga tylko częściowo na- 
leży do Polski, Wyspa Wolin to 
jedno wielkie kąpielisko i najpięk- 
niejszy odcinek wybrzeża, 


KLIMAT I PRZYRODA 

Klimat tych ziem nosi nazwę bał- 
tycko-polskiego. Lato jest tutaj dlu- 
ższe niż w innych częściach Polski, a 
zima krótsza i mniej surowa (lato 
mniej gorące). Jest to wynikiem 
wpływu Bałtyku. 

Około 21 proc. powierzchni zajmu- 
ją lasy, w większości iglaste. Z waż- 
niejszych obszarów leśnych wymie- 
nić należy puszczę Wkrzańską (tyl- 
ko w części należy do Polski,) oraz 
Goloniewską. Przepiękne lasy są 
też na wyspie Wolin i z tej przyczy- 
ny utworzono tam Park Narodowy 
Drugi park Narod. tworzony jest 
w okolicy Łeby, ale jego celem jest 
zachowanie charakterystycznych 
wydm piaszczystych. 


LUDNOŚĆ 

Obecnie na terenie województwa 
mieszka milion ludności: cyfra ta 
stale wzrasta. Większość ludności 
mieszka na wsi. Miasta mają tutaj 
po większej części również charak- 
ter rolniczy. Większych ośrodków 
jest zaledwie kilka. Największym 
miastem jest Szczecin (200 tys.), na- 
stępnie idą: Słupsk, Stargard, Kosza- 
lin, Wałcz i Gryfice. 

Znajdują się tu trzy grupy lud- 
ności z dawna osiadłej: Słownicy 
nad j. Gardno, Kaszubi w Bytew- 
skim i Krainianie w Złotowskim. 


ŻYCIE GOSPODARCZE 

Podstawą życia ludności jest rol- 
nictwo. Podniosło się ono szybko z 
ruin, a w wyniku trzyletniej pracy 
odłogi zniknęły prawie że zupełnie. 

Z podstaw  surowcowych znależć 
tu można nieco kredy, bursztynu i 
solanki. W większej ilości jest glina 
i torf. Pokłady  nieeksplotowanego 
węgla brunatnego są w okolicy 
Stargardu i Słupska. 

Jest tu przemysł rolny i drzewny 
(krochmalnie, gorzelnie, tartaki i fa- 
bryki mebli). Najważniejszym ośro- 
dkiem przemysłu jest Szczecin. 

Pomorze Zachodnie korzysta z dos- 
konalej sieci dróg i kolei. W rejonie 
ujścia Odry zorganizowana została 
również sieć linii wodnych. Odbudo- 
wa dróg wszelkiego rodzaju i rnos- 
tów ( a szczególnie . mostów na Od- 
rze) odbywa się w szybkim tempie. 

Największym _ portein jest Szcze- 
cin łącznie z avantportem w Świno- 
ujściu. Obroty Szczecina stale wzras- 
tają już obecnie wynoszą kilkaset 
tysięcy ton miesięcznie. 

Na wybrzeżu Ballyku znajdują się 
trzy porty drugiej klasy: Kołobrzeg, 
Darłowo i Ustka, 

Wreszcie są tutaj czynne liczne por 
ty i osady rybackie. Najważniejszym 
i w tym zakresie jest Szczecin, a bę- 
dzie Świnoujście. 


Pomorze Zachodnie tow dużej 
mierze kraj kąpielisk i wczasowisk. 

Pomorze Zacliodnie to kraj turys- 
tyki;długie wybrzeże, liczne zaby+ki, 
wspaniałe tereny Pojezierza, pokry- 
te lasami, pozwalają na przyjemne.i 
pożyteczne spędzenie tutaj wczasów, 


ZABYTKI 


Niemcy niszczyli skrzętnie wszyst- 
ko, co na Pornorzu. Zachodnim przy- 
pominał jego słowiańską i polską 
przeszłość. Mimo tych dążeń prze- 
trwały tutaj liczne zabytki, które 
mówią o przeszłości tej ziemi. Są to 
zarówno obiekty architektoniczne, 
jak również wykopaliska. 

Ilość grodzisk i osad prasłowiań- 
skich jest na terenie Pomorza Za- 
chodniego wyjątkowo wielka. Nie 
ma tutaj poprostu powiatu, w któ- 
rym by już Niemcy nie natknęli się 
na prasowiańskie grodziska. 

Gdy Polska włączyła ziemie Po- 
morza Zachodniego w ramy euro- 
pejskiej cywilizacji napłynęły tutaj 
zakony, które zaczęły stawiać pierw- 
sze budowle murowane w stylu ro- 
mańskim. Niestety z tych czasów 
zachowało się niewiele. 

Pomorze Zachodnie to kraj goty- 
ku przypadł wielki rozwój gospo- 
darczy tych ziem i z tej przyczyny 
tak liczne budowle w tym stylu tu- 
taj się zachowały, Reformacja, któ- 
ra zwyciężyła na tym terenie w 
XVI wieku, nie dopuściła tutaj ba- 
roku. 

Niemal wszystkie miasta Pomorza 
Zachodniego posiadały w średnio- 
wieczu mury obronne z wieżami i 
bramami. To też w licznych mias- 
tach zachowały się resztki tych sys 
temów obronnyck. 

Przed wiekami Pomorze Zachod- 
nie posiadało liczne zamki. Dzielni- 
cowi książęta stawiali sobie piękne 
rezydencje, które w dość dużej ilości 
dotrwały do naszych czasów. W mia 
stach wschodniej części kraju zam- 
ki obronne stawiali Krzyżacy. 

Zachowało się też na Pomorzu Za- 
chodnim słowiańskie budownictwo 
wiejskie. 

Niemieckie twierdzenia, jakoby 
Szczecin był naturalnym portem 
Berlina i Brandenburgii można 
zbić za pomocą danych dotyczących 
życia: gospodarczego Niemiec przed 
rokiem 1933, 

Dzisiaj,kiedy cały Śląsk i prawy 
brzeg Odry wrócił w skład Państwa 
Polskiego, przed Szczecinem otwie- 
rają się szerokie horyzonty, Położe- 
nie jako portu w stosunku do państw 
zachodnich jest znacznie dogodniej- 
sze niż Gdyni i Gdańska. Poza obro- 
tem towarowym własnym i tranzy- 
towym Szczecin może odegrać dużą 
rolę w ruchu pasażerskim. Jako port 
najdalej wysunięty na zachód nada- 
je się specjalnie do tego celu. 

Z podobnych względów Szczecin 
zdobędzie z czascin znaczenie jako 


centrum rybołówstwa 
skiego. 

Jak z powyższego wynika, dzięki 
powrotowi Polski nad Nysę, Odrę i 
Bałtyk — otwarły się przed Szczeci- 
nem duże możliwości rozwoju. Nie 
znaczy to, że inne wielkie porty pol- 
skie stracą na znaczeniu. Gdańsk 
pozostanie nadal portem węglowym, 
a Gdynia zmieni z biegiem czasu swe 
oblicze. Będzie ona dzięki nowoczes- 
nym urządzeniem portem drobnico- 
wym. 


dalekomor 


WZNOWIENIE GIER 
0 MISTRZOSTWA PIŁKARSIIE 


FRANCJI 


rała się za wszelką cenę skończyć se- 
zon przynajmniej na czwartym miej. 
scu. Tutaj dużo może zadecydować 
gra Gisowskiego, którego stara się 
pozyskać Racing paryski. Mówi się, ża 
ofiarują za niego 10 milionów fran- 
ków, Metz zaś chciałby otrzymać aż 
12 milionów. 


Pozostały jeszcze dwa mecze regio. 
nalne. Derby północne Lens-Roubaix 
ściągną na boisko pierwszej drużyny 
liczną publiczność. Roubaix po odnie- 
s:.onym ostatnio zwycięstwie nad Ma. 
drytem będzie starało się okazać god- 
nym tej wygranej. Lens, któremu star 
le jeszcze grozi niebezpieczeństwo 
spadku, dołoży wszystkich sił, ażeby 
spotkanie wygrać, A ponieważ na 
własnym boisku drużyna górniczą 
zawsze dobrze grała, I tym razem 
powinna ona zdobyć dwa cenne pume 
kty. 

Drugie Derby, tym razem wschodh 
nie, to Nancy- Strasburg. Strasbourg, 
który jest już skazany na opuszcze- 
nie pierwszej linii, będzie walczył 
tylko o honor. A często gra taka koń: 
czy się zwycięstwem... 

W drugiej lidze Paryż będzie oglą- 
dał dwa mecze na stadonie w Sainte 
Quen : Stade-Tuluza i Cap-Monaco. 
Stado, który w przyszłym roku zagrą 
w pierwszej lidze, powinien okazać 
się godnym tego zaszczytu i swój niee 
dzielny mecz wygrać. Trudniejsze zae 
danie będzie miała drużyna Cap- 
Monaco, gdzie — jak w ostatniej chwis 
li dowiadujemy — Sadowski będzie 
bramkarzem. Ma dużo szans sportka- 
nie to wygrać. 

Do ważniejszych spotkań należeć 
będą jeszcze mecze : Valenciennes, 
Cannes i Montpellier-Rouen. 

Tyle o mistrzówstwach. Pozostająo 
Przy piłce nożnej, wspomnijmy że 
rozegrany przedwczoraj we Wiedniu, 
przed 60 tysiącami publiczności meca 
Austria-Irlandia wygrali gospodarcza 
6-0. Do przerwy : 4-0, 

WIADOMOŚCI OGÓLNE 

W kolarstwie 6-ty etap biegu War 
szawa-Berlin-Praga, który prowadził 
z Budziszyna do Berlina, zakończył 
się zwycięstwem Austriaka Deutscha 
przed Belgiem Looveren. Dwaj Polacy 
z Francji : Kuźnicki i Stablewski z 
jęli piąte i siódme miejsce. Siódmy 


. etap, prowadzący z Berlina do Lip: 


ska, wygrał Kużnicki przed Bułgarem 
Dinoffem. W klasyfikacji ogólnej ine 
dywidualnie prowadzi Czech Vesely; 
zespołowo Anglia. 

Na zakończenie, dwie wiadomości 
z Kraju ; 

Na zawodach pływackich w Byto- 
miu zostało ustawionych sześć no: 
wych rekordów polskich. Między in- 
nymi : 
przez Procela, a w sztafecie 10x100 me 
19 2 9/10. Dalsze trzy rekordy pa 
m" : na 300 m. na wznak w sztafe« 
cie 4 x 100 stylem notylkowym. Jac- 
kiewicz ustalił nowy rekord polski 
na 200 m. stylem klasycznym 2' 42" 
8/10. M. Je 


Z FESTIWALU FILMOWEGO W CANNES 


Hołd dla pioniera 
filmu komicznego 


Ten, który odkrył niegdyś talent 
komiczny Charlie Chaplina, Stana 
Laurela, Glorii Swanson i innych 
gwiazd, człowiek „który był reali- 
zatorem około tysiąca filmów w o- 
kresie filmu niemego, Amerykanin 
Mack Sennet został triumfalnie powi 
tany na Festiwalu w Cannes, do- 
kąd go specjalnie zaproszono. Przed 
stawiony na scenie przez Orsona 
Walles'a, Mack Sennett otrzymał 
wspanialy bukiet kwiatów od czte- 
rech gwiazd filmowych: Dolores del 
Rio, Yvonne de Carlo. Micheline 
Presle i Simone Renant. wśród 
ogromnej owacji publiczności. 


Równocześnie filmoteka francuska 
urządzila wyświetlenie w pałacu 
festiwalowym niektórych scen z 
pierwszych filmów Mack Sennetta; 
widzowie byli zdumieni, jak nowo- 
czesne metody w dziedzinie filmu 
komicznego byly już zastosowane 
przez niego. 


TEMATY WŁOSKIE 


Nowy film wloski „I1 Cappotto"”, 
dzielo reżysera Lattuady, mające ja 
ko temat żvcie Mikołaja Gogola, 
slawnego pisarza rosyjskiego. wzbu. 
dzil znaczne zainteresowanie i duże 
pochwały. Szczególnie chwali się 
kreację Renato Racela w głównej 
roli filmu. Przypuszcza się. że Ra- 
cel będzie mógl się ubiegać o na- 
grodę za najlepszą rolę męską. 


Poza konkursem wyświetlono też 


POLSKIE KSIĄŻKI 
Wańkowicz M. - Ziele na kraterze 
Cena : fr. 1.150 
Winowska M. - Kto mi łzy powroci 
Cena : tr. 409 
Orwid-Bulicz R. - Jeśli jutro wojna 
Gena : fr. : 1.300 
wysyła na zamówienie : 
LIBELLA” 
12, rue St-Louis-en-l'lle 
Paris IV 
bezpłatnych katalogów 
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bardzo piękny film Julien Duvi» 
vier'a „Mały świat don Kamilla”, 
wedlug cyklu opowiadań satyrycz= 
nych. 


Z BRODA 


TO DOBRZE 
— Mamusiu, czy słuszne jest karać 
ludzi za coś, czego nie zrobili ? 
— Ależ oczywiście że nie ! 
— To dobrze, bo ja nie zrobiłem z8” 
dania na jutro. 


DOBRZE SIĘ STAŁO 
jegomość wpada do apteki : 
— Niech pana djabli wezną.. Dał 
pan strychniny zamiast chininy... 
— Dobrze że pan przyszedł... Musi 
pan za to dopiacić... 


DOWCIP A „WYZWOLENIE' 

Wieczorem mąż wraca do domu 
— obładowany wędkami, ale z pu* 
ściuteńką kobialką. 

— Bój się Boga, człowieku I Cały 
dzień straciłes na łowienie ryb i ani 
jednej nie złapałeś / Nie mamy c9 
włożyć do gęby... 

— Widzisz, od czasu jak nas wyzwo0* 
lono, to nawet ryby, żebyś nie wiem 
jak dobrą przynętę im dawała, wole 
nie otwierać pyszczka... 


PO ZDERZENIU 
— Czy pan nie wie, że chodnikiem 
należy iść prawą stroną ? 
=OAWIEME 
— Więc dlaczego pan idzie lewą. 
— Mankut jesten. 


w Zz00 
— Tu jest, proszę państwa, śmie" 
jąca się hiena... To bardzo ciekaw? 
zwierzę... le raz na dziesięć dni, ê 
pije raz na trzy tygodnie... 
— To z czego ta idiotka śmieje 1 
— pyta zdumiony Hipcio, 


Gérant Directeur; Mme R. Łucki 
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